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PISMO POŚWIĘCONE UŁÓWiNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.
S C H O D Z I • W

WARUNKI PRZEDPŁATT:

W Płocka I w Łomiy: Rocznie n .  5, 
pólroczn. rs. 2 i .  50, kwartalnie r». 1 k. 25. 
Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 5.

Z iK iesyłką pacitaw *: Rocznie r«. 6, 
aólroemie r». 3, kwartalni* r«, 1 k. 50.

Zagranicą: lU cia ie  r>. 8, półrocznie 
s. 4, kwartalaie rs. 2.

3  O  ID IT S O S O  T T  I C - A .  ŹE XD E  C» O  T T O O D i T I A .

Numer pojedyńczy k. 5.

Z» zmianę aireaa dopłaca
•U  kap. 80.

Przedfrfatis ' ogloazenia 
przyjMsją t t n M  kll«f»r  
nie ikolperteij* pa afertach  

i miaateaakach.

Adres wydawnictwa 
w  Płtcku Ryirak Km m m c z r w .

W  od d iia le  ŁomiyAskim: 

Księgarnia Rychtera na N«wym Rynku.

Przedpłatę i oflotzaala aaj- 
lepiej p rzyiylać vproat do 

redakcji.

Rękepiay nie zaitneiona  
nie zwracają aie.

OOLOMMIA p« kep. t  aa r i r r n  
patiiawy lab j#f* mtafaea Za aaatapae
razy kop. 8

RKKLAMT aa 1 atraala pa kap M  
aa a i t n i

N K SO L O O U  Tiarai kap. l t  
W W»fra»*ie prryjaa)* afiaaaanil 

ajeatury: O ^ra (W iankowa 8), Pła 
tr*waH«fO (Seuataraka S«), 
(Henatoraka 32).

Zarząd Płockiego Towarzystwa
WZAJEMNEGO KREDYTU

p o d a je  do w iadom ości osób in te re so ­
w anych , że p ro c e n t od d y sk o n ta  w eksli 
został o b n iżony  do 8 %  w sto su n k u  

rocznym .

R az sp róbu j!
patrz ogłoszenie na 4 str.

STEFAN BALIŃSKI
Adwokat Przysięgły

przeprowadził się na ulicę T u m s k ą  do 
domu d -ra  Brzozowskiego.

Zarząd Stowarzyszyszenia „Zgoda”
w Płocku

uprasza pp. członków o złożenie książe­
czek na wybrane ze sklepu w ubiegłem 
półroczu tow ary d la sprawdzenia i oblicze­
nia rabatu

Kasa Stowarzyszenia przyjm uje wkłady 
w kwotach mniejszych do rb. stu na t>% 
bez względu na term in, od sum więk­
szych płaci 4 do 1% stosownie do termi­
nów. Pożyczki udziela do rb. 250.

LEKARZ * D E N T Y S T A
A. ŻADZIEWICZ

POW RÓCIŁ 
Przyjmuje od 10 rano do (j popoł.

Na polach majątku

pod PŁOCKIEM
odbędą się w dniu 5 Sierpnia r. b. o godz. 

3-ej popołudniu PRÓBY

Ż n iw ia rk i- w iąz ilk i, Żniw iarki i Kosiarki
z fabryki DEERING, HARWESTER C-o

pod kierunkiem montera z Chicago. O przy­
bycie na próby te Sz. okolicznych ziemian 

uprzejmie upraszają

B-cia Woiibner, Barczak i S-ka

i  

J

Przetworów Chemicznych 
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: W arszawa, W łodzimierska 23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W.-Wied.

REPREZENTANCI:
W-ni „B-cia Woiibner, Barczak i S-ka” 

w Płocku. 

W-ny Markiewicz w Wyszogrodzie.

Poleca SUPERFOSFATY, oraz inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 23 do d. 29 lipca 1899 r.

(Ze spostrzeżeń F r. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Ś redn ia 18,0

Dzień
T e m p e ra tu ra  w •st. C. K ie runek  w ia t ru Stopi 3i\ zachm. Kii*unek 

chm ur  
1 ę.

O p a d y  
m. di. Ii r  a * t

7  r. 1 p. 9 w. śred. 7 r. 1 p. 9w. 7 r -| 1 P-l 9 w.

23 X. 16,3 22,4 17.8 18,8 Ni NWo 0 0 0 U 0 rosa
•24 P. 16,8 24,(i IK.ft 20,0 Eo Ei 0 9 0 3 0 — odd. bil rze b l j  sk .  od
25 W. 10.8 22,8 18,fi 20,4 So No 0 10 •> 9 N 4,0 deszcz,  bu rze  od.  k, i
211 Sr. 17/.) 22,4 18,fi 19,4 Ni W t w 2 2 2 8 W 0,2 de szcz  dr.  o g. 4 p.p
27 Cz. l8,(i 20.8 14 8 1 8 ,1 Wj w* W„ 5 i 1 W 2,1 d eszcz 7 « .— ii. z pr.
28 I>. 13,9 17,9 Kifi 15,1 w< \v2 \V„ 2 0 •> 0 — —
29 S. 13,6 15,2 13,5 14,1 V i \Vi Wi 7 10 9 w 3.2 deszcz dobt; z prz.

Suma opmlu 9.5
Objaśnienie znaków. S — połudn ie ,  W — zachód,  E — wschód,  N — północ; l iczby  p r z y  k i e r u ik u  wia-l 

i oznaczają  jego  silę: O— b. s l a b y  w ia t r ,  1— um ia rk o w an y ,  2 — d o s y ć  s i l n y ,  3 — b. s i l n y ,  U bez lite- 
— zupełna  cisza.

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w i ę c i  K o ś c i o ł a I m i o n a
R . - K a t o l i c k i e g o . u l o w ł a r i s k i e

Środa 2 s i e r p n i a N .M .P . Anielskiej Swiatosława
Czwartek 3 „ Znal . ś. Szczepana Latoś lawa
Fi.ltek 4 „ Dominiki Ostromiła  bł.
Sobota 5 ,, N . M . P. Śnieżn ej Stanis ława św.
Niedziela 6 „ Przem ień. Pańskie C hlebosława
Poniedz . 7 „ K ajetana O lecha  św.
Wtorek 8 „ C y r ja k a N ie zam ys la

Wschód s łońca  o godz.  4 m 25.
Zachód s łońca  o godz. 7 in. 45.

Zmiana k s ięż y c a :  Nów d. G s ie rp n ia  o godzin ie  1 
m. 12 po poł.

l ipca 4 stóp 3 cali. 
„  4 „  1 „
m 4 „ — „
n 4 „ 2 _

W ysok .  wody  na Wiśle  d. 28 
pod P łock iem .  d. 29 

d. 30 
d.  31

7 r .  1 p . p .  9  w

i T e m p e ra t .  w P łocku:  £7°d. 28 lipca 13,6 19,3 15,7 
| „ 2 9  „  13.8 15,5 15,4

„ 30 „ 14,6 17,8 16,2 
| B 31 ,  l(i,4 18,8 19,2

Deszczu spadło: dn. 29 l ipca 2,0 tn.in.
30 „ 0,9 „
31 „ 0,9 „ 

J a r m a r k i :  W  guh. płockiej: 7 s ie rp n ia  w Do
b rzy n iu  n. Wisłą , 10 w Sochocin ie ,  10 w Bobro 
wnikacl i,  17 w Nowem M ieśc ie ,  21 w Kikole, 22| 
w Kacią /u ,  28 w Płocku ( t r z y d n i o w y ) ,  w Janowit:  
w (jiolyininie, 29 w D obrz yn iu  u. Drwęcą,  w Ka 
dzanowie ,  w Płońsku.

W  gub. iom iyóskie j, 7 s ie rp n ia  w C iechanowcu 
8 w W yszkowie ,  16 w M y s z y ń c u ,  21 w (Jrajewi 
i w Sokołach, 22 w Różanie , 28 w Andrze jow ie  29 
w Jed w a b n ie  i w Zambrowie,  30  w Makowie .

Zmiany w służbie i mianowania.
K ance l is ta  w y d z ia łu  ad m in is t r a c y jn eg o  w zarzą ­

dz ie  gub. płockim kólg. r. A ndzrej K uzuhow , o t r z y ­
mał posadę w kance lar j i  g uberna to ra ,  z pensją  
wyższą .  K ancel is ta  w y d z ia łu  adm in is t r .  w zarządził 
gub,  plock. kolg. r. M ich a ł P isarzew skij zamiano 
w a n y  został m łodszym  pomocnikiem r e f e r e n t a  tegoż 
w y d z ia łu .  K ancel is ta  niższego s topnia  z W itebska 
A leksander Czeskij p rz e n ie s io n y  do I z b y  skarbowej 
w P łocku.  Poch o d zący  z obyw a te l i  ziemskich 
S tan tslaw  (Joryszewski za l iczony  w poczet u rzędn i­
ków poczt .- te legr .  kantoru  w P łocku.

DOBRANE PARY
POW IEŚĆ W SPÓ Ł CZ ESN A

Nagrodzona na konkursie „(jlosu“ z funduszu ziemian Krośniuwickich 

52) PRZEZ

Xj-u.<a.-w7-iic<g Godle-wską.

Podobno ciągle się procesuje i porządny dorad­
ca mógłby mieć na niego wpływ korzystny —  wtrąciła 
nieśmiało pani Amelja, lecz po chwili dodała stanowczo: 

Niema o czem mówić, kiedy Ruchu rzucić nie 
możesz. Przecież i tak nie zginiemy. Ody mały prze­
sianie ssać, oddalę marnkę i z jedną sługą też sobie dam 
radę.

Stanisław strzepnął rękami.
— A jakże, może i tę jedną oddalisz i sama będziesz 

szorowała rądle? Nie, adwokat, który się nie targuje 
z sumieniem, i dziennikarz Ruchu  nie powinien się że­
nić. Za dużą odpowiedzialność bierze na siebie!

Pani Amelja silniej się do niego przycisnęła.
— Staszku, nie mów tak! Nawet w nędzy byłoby 

mi lepiej z tobą, niż w zbytkach bez ciebio. Ale o nę­
dzy niema co mówić. Przecież macie czysty Rucinek.

— Rucinek? — wzruszył ramionami Stanisław. -  
Co tobie i twojej matce się zdaje? Przecież nas jest 
czworo i Rucinka nie ugryziemy.

Na to pani Amelja westchnęła.
—  Tak, naturalnie. Gotówkę ojciec da pewno 

llańce... .
Tymczasem Hańka już w białej spódniczce i kafta­

niku stała za fotelem matki i tłumaczyła się cicho:
—  Nie mogłam spać, mamusiu, i widziałam, ze u 

ciebie jeszcze jest światło, więc przyszłam. Izy  do nie­
go piszesz, najdroższa?

— Do niego, dziecko-
—  Czy dasz mi list do przeczytania.
Borska się zawahała, lecz po chwili rzekła z we­

stchnieniem:
— Dam.
A H ańka teraz skuliła się u jej nóg, na ziemi, cze­

kała cichutko i po chwili, wziąwszy list z rąk  matki, 
czytała go na jej kolanach.

„Drogi panie Stefanie! — pisała Borska. —  Miałeś 
słuszność, wierząc, że i ja , i mój mąż uszanujemy wolę 
i serce naszej córki. Chociaż jestem m atką Hańki, mu­
szę wyznać z dumą, że jej serce należy do tej niewiel­
kiej liczby serc niewieścich, które szanować należy. Więc 
przyjeżdżaj do Rucinka, kiedy tylko twoje zajęcie ci po­
zwoli. Przyjmiemy cię, panie Stefanie, ja k  własne dzie­
cko, nie mniej drogie dla nas od rodzonych.

Anna B orska.“
H ańka położyła list na stole, ramionami objęła sto­

py matki i, chowając twarz w jej suknię, szeptała przez 
Izy:

— Święta ty moja, jedyna i najukochańsza!

ROZDZIAŁ XI.

Marzec był prawdziwie nasz. Po niebie bardzo sza* 
rem pędziły równie szare chmury, siekły drobnym de­
szczem", czasem odsłoniły krąg słońca bladego, ja k  opła­
tek. i pędziły znowu, gnane wichrem. A wicher gwi­
zdał. łkał, zdzierał z nagich drzew rzęsiste strumienie 
wody, nurzał się po mokrej ziemi, wył i wściekły darł 
ołowiane lusterka wody, która w rozmiękłem błocie po­
zbierała się w kałuże i w chwilach ciszy drżała z zimna.

Hańka stała w oknie jadalnego pokoju, patrzyła na 
akacjową drogę pustą i lodowato nagą, na sznur bru­
dnych kaczek, wędrujących po kałużach, na owczarnie 
i stodoły, ociekające wodą, widne poprzez krzaki bzu,

łzawiącego każdą nabrzęklą gałązką — patrzyła i d rża­
ła także.

Podobna niedziela na wsi może najtwardsze nerwy, 
niby w szarą, wilgotną watę, owinąć w chłód, w nudę 
i w zniechęcenie. Lecz Hańka nie miała dziś nerwów 
twardych, bo już od trzech tygodni spodziewała się ł.a- 
dysza i napróżno. Więc pomimo ohydnej pogody po­
siała na pocztę, teraz czeka i chce jej się płakać ra ­
zem z marcem.

Z początku nie pisywali do siebie, bo im to nic 
przyszło na myśl, ale Melka się temu dziwiła i prócz 
tego jej —  llańce było czasami tak tęskno, że nie mo­
gła dać sobie rady. Ody wpadł raz w niedzielę, na pa­
rę godzin, poprosiła go, żeby pisał. Jak  on jej wten­
czas dziękował! Ale prawda, uprzedził ją , że czasami 
będzie pisywał za często, czasami za rządku, bo gdy nie 
jest przy niej, miewa chwile takiego zniechęcenia, że 
tylkoby ją  swojemi listami przestraszył.

— Jestes Hańko źródłem, z którego czerpię równo­
wagę i którego nie zamącę nigdy — mówił wtedy i od 
niej dopominał się listów jaknajczęstszych.

Tymczasem na drodze ukazał się zabłocony koń i 
piętnastoletni jeździec, więc H ańka skoczyła, wpadła do 
sieni, potem na ganek i na dwór, nie zważając na deszcz 
i wichurę.

—  Dawaj, dawaj prędzej! —  wolała, a nie mogąi 
się doczekać, podbiegła do połowy klombu, odebrała pa­
czkę i na deszczu przeglądała ją drżącemi rękami.

— Gazety, tygodniki, list od Metki, więcej nic. Nit 
zgubiłeś czego?

— Nie, proszę panienki. Ino wzionem, zaro za pa­
zuchę wetknąłem i hajda nazad.

— Idź do kredensu się ogrzać! Jeść ci zostawili.

(C d. n).



E C H A Ł  O C K I E  I  Ł O M I E.

Z atwierdzeni  *' godności  ławników, oraz l a n d }  - 
dalfiw w pow. c iechanowskim, na rok 18il0, n a s tę ­
pujące osoby* w 1 okręgu s ąd o w o -p n in n y m  ławnik 
Stanisław  Kuu-nacki — k a n d y d a t  Jan  Szliler, w 
okręgu ławnik K la tą  M oczulak, k a n d y d a t  Ignacy  
B a lc m a k ,  w III okr. ławnik L u d w ik  II loczewski, 
k a n d y d a t  Ju lja n  P urzycki, w IV  okręgu ławnik 
Stanisław  Skorupski, k a n d y d a t  Franciszek Soczynskt.

M ieszkan iec  P łocka,  kupiec Mojżesz Kem pner  
zam ianow any  zas tępcą  członka komisji g u b e rn ia ! -  
ncj do spraw podatku przemysłowego.

W sp raw ie s to w a r z y s z e n ia
W Wodnictwie liolnem , miesięczniku, po­

święconym między inneini sprawie techniki 
gospodarstwa rybnego, znajdujemy obszer­
ny artykuł o stowarzyszeniu udzialowo- 
rybackim, pióra p. R. Stodolskiego. Sto­
warzyszenie, o którem mowa, wywołane 
potrzebą chwili i założone staraniem i pra­
cą kilku ludzi, obecnie znajduje się na 
drodze do upadku, z powodu braku kapita­
łów. Jest zaś ono bardzo potrzebne, gdyż 
niema może bardziej nieuregulowanego han­
dlu, jak  handel rybami. Odczuwają to za­
równo producenci, jak  i kapcy rybni, i je ­
śli stan rzeczy się nie zmieni, niezadługo 
możemy być świadkami kryzysu rybnego: 
kupcy nie zechcą brać towaru, lub, jeżeli 
go będą brali, to po bardzo niskich cenach.

Zastanawiając się nad przyczyną niskich 
cen hurtowych ryb, autor dochodzi do wnio­
sku, że winni są temu przeważnie produ­
cenci.

„Handel rybny  u nas ogranicza się p ra ­
wie do kilku miesięcy jes iennych  i zimowych. 
W tym też czasie spotykamy mnóstwo ryb 
na ta rg u  i wtedy muszą one być tanie, tem- 
bardziej, że zimą s ta ją  do konkurencji w wiel­
kiej ilości śnięte ryby z Cesarstwa. Zato 
w czasie pory wiosennej i letniej ryby  pod­
noszą się gwałtownie w cenie, bo ich p ra ­
wie nigdzie niema i znikąd ich nie dowożą.

Wobec tego jasuetn  je s t ,  że nie kupcy i 
przekupnie są g łówną przyczyną  tak gw ał-  | 
to w u ego obniżenia się cen ryby, w p ływ a ją  
na to przeważnie  producenci.  Oni bowiem | 
naznaczają  kupcom termin odbioru ryb.

„Dlaczego jednak  większość producentów, ! 
pomimo otrzym ywauych niskich cen za towar,  
sprzedając  go na odbiór zimowy, nie za t rzy -  ; 
muje ryb  do wiosny, lub nawet do lata?

Zdawałoby się, że ceny mogłyby być unor­
mowane wprost przez zmienienie czasu  od­
bioru sprzedanych ryb. Rzeczywiście, gdyby 
wszyscy producenci,  a przynajmniej  ich wiek- ’ 
szość, mogli sprzedawać ryby  z odbiorem 
wiosennym i letnim, wtedy kwestja  byłaby 
uregulowana, ponieważ całoroczna produkcja 
ryb zostałaby mniej więcej proporcjonaln ie  I 
rozdzielona.

„W tedy nie mielibyśmy nigdy przeładowa­
nego rynku  rybami, a przeciwnie produko­

wana dzisiaj ilo ść  n ie w y sta rcz y ła b y  w żad­
nym razie na p okrycie zapotrzebow ania .

Jednakowoż na to, aby móc przetrzy­
mać ryby do wiosny i przez część lata. 
przedewszystkiem potrzebne są odpowied­
nie magazyny, których urządzenie jest trud­
ne i kosztowne. Przytem producent, o ile 
posiada magazyny, to je  potrzebuje na prze­
zimowanie zarybi, u. Te względy składają 
się potrochu na ogólny b rak  magazynów 
w naszych gospodarstwach rybnyeh. Do­
dać też należy, że zimowanie ryb, jest za­
wsze do pewnego stopnia ryzykowne.

,.Producenci nie są  w stanic unormować 
handlu rybnego, ponieważ na to potrzeba so ­
lidarności i wspólnego porozumienia się, a 
przytem  w zras ta jąca  ciągle p rodukc ja  będzie 
w ym agała  z czasem coraz to nowych r y n ­
ków zbytu, które wynaleźć można tylko 
wspólnemi siłami.

„W  ten sposób s ta je  się ja snem ,  że spół­
ka rybacka  j e s t  in s ty tu c ją ,  która sam a ty l ­
ko może powstrzymać i uchronić przem ysł  
rybny  od upadku, oraz unormować handel 
rybny.

W dalszym ciągu artykułu, p. Stodolski 
zastanawia się nad przyszłą działalnością, 
oraz wewnętrznem urządzeniem spółki.

Szczegóły te, jako zbyt specjalne pomi­
jam y; w końcu należy zaznaczyć pewien 
dość zwykły u nas, smutny objaw:

„Zarząd s tow arzyszen ia  zbierał k i lka  razy 
ogólne zgromadzenia,  na k tórych bywało k i l ­
kanaście  osób zaledwie, wreszcie osta tn ie  ze­
branie  dało dowTód, j a k  mało sp raw a  obcho­
dzi producentów, albowiem zgromadzenie to 
nie doszło do sku tku ,  z powodu zby t  małej 
liczby członków, którzy na nie przybyli .

„W  rezultacie  postanowiono jeszcze  raz 
próbować szczęścia  i zwołać ogólne zgroma­
dzenie we wrześniu  tego roku.. ."

Pan S. Juszyński, w artykule „Nasza sa­
modzielność ekonomiczna" (X? 30 „Rolnika 
i Hodowcy” ) przypisuje niepowodzenie, j a ­
kiego doznała spółka rybacka, głównie tej 
okoliczności, że uczestnicy spółki zwrócili 
za mało uwagi na cele handlowe przedsię­
biorstwa, mianowicie na sprzedaż ryb spół­
ce. Zdaniem p. Juszyńskiego rozwój spółki 
wymaga koniecznie, aby cala ilość ryb, 
wyprodukowanych przez hodowców stowa­
rzyszonych, nabywaną była przez spółkę, 
z wyłączeniem osób więcej dających, po­
stronnych; dzięki tylko tej okoliczności 
spółka, rozporządzając znaczną ilością pro­
duktu, zapewni mu byt stały i opanuje ry ­
nek, zwyciężywszy bezładną konkurencję 
przekupniów.

Drugą przyczynę niepowodzenia widzi [ 
autor w obecnej ustawie spółki, zbyt jed ­
nostronnej, zdradzającej częstokroć brak  
praktycznego doświadczenia, w skutek cze-1

go spółka nie mogła zdobyć sobie uznania 
hodowców, radzi więc p. J. na przyszlosc, 
wybrać zarząd z trzech członkow, prze­
ważnie hodowców i kupców: pierwsi win­
ni wskazywać interesy spółce, drudzy tych 
interesów pilnować; uprosić nadto należy 
administrację, aby ta nie hamowała pra­
widłowego biegu interesów.

Wystawiwszy na pierwszy plan warunek, 
aby hodowcy produkowali ryby wyłącznie 
dla spółki, pan S. J. proponuje założenie 
niezbędnych, w powyższych warunkach, ma­
gazynów' centralnych w okolicach W arsza­
wy, dla przechowywania odpowiedniej ilo­
ści ryb, z możnością powiększenia tejże 
ilości. W edług autora warunek powyższy 
jest konieczny, gdyż trzymanie wielkiej i- 
lości ryb w magazynach i na ryzyko ho­
dowców—jest rzeczą niemożliwą.

Założenie omawianych magazynów wy­
maga specjalnego agenta technicznego, do­
kładnie oznajmionego z warunkam i hodo­
wli i przechowywania ryb. Częścią handlo­
wą winien, zdaniem p. J . kierować agent 
handlowy, gdyż zarząd nie może zajmować 
się wszystkiemi sprawam i bieżącemi spółki 
w dziale technicznym i handlowym w spo­
sób zadawalniający.

Owoce polskie.
Wśród kilku odmian ow'oców, hodowanych 

w sadach całego św ia ta  obecnie, z n a jd u ją  się 
też nieliczne, ale pewne polskie odmiany.

Opisali  j e  Diel, potem Oberdieck i Andre 
Leroy w sw ych  k lasycznych dziełach; inni 
zaś pomologowie powtórzyli  za  nimi, często 
p rzek ręca jąc  nazwy do niepoznania.  Tak np. 
zna jdu jem y  w’ tych  dziełach moręgi (Polni- 
scher Morouki), papierówki (Polonischer p a -  
pierapfel), choć nasze są  letnie, a opisane — 
zimowe, polską szklankę (Polnische G laskir-  
sche), wiślanki  (W eiche lsk irschen) ,  winiówkę 
sa sk ą  (pomimo nazwy, owoc prawdopodobnie 
naszego pochodzenia, i niektóre inne. Sami 
do tych odmian moglibyśm y dopisać jeszcze  
cały szereg, k i lka  g ruszek ,  j a k  jedw abn ica ,  
an anasów ka  polska, ogonatka,  okrąg licha ,  o- 
raz jab łek ,  j ak :  kosztela,  burta,  mnich, ra- 
jew sk ie ,  g logierówka, brzęczka i inne.

Są więc odmiany owocowe polskiego po­
chodzenia, a  lubo powsta ły  one tylko p rz y ­
padkiem, drogą  n a tu ra ln ą ,  nie zaś  przez s z tu ­
czne krzyżowanie  ręką ludzką  ( jak  w Belgji, 
F ranc ji  i in.), to jed n a k  mamy prawo n az ­
wać j e  naszemi.  Niektóre z tych odmian bez- 
w ą tp ien ia  us tęp u ją  wielu zag ran icznym  co 
do delikatności sm aku lub naw et wykw intno- 
ści,  ale m ają  za to inne, uieocenione zalety. 
Oto przeważnie  są  nieczułe na mrozy, odpor­
ne ua choroby, wielce płodne, słowem przy-
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stosowane do naszego, nieco surowego kl i­
matu i g leby .  U d a ją  się  one też w różnych 
ziemiach i w a ru n k ach ,  a niekiedy napo tyka­
my w zan iedbanych  s ta ry ch  sadach  tak  ol­
brzymie ich okazy, że pa trzeć  na  nie m usi­
my z podziwem i czc ią  pewną. Z dają  się 
one u ragać  czasowi,  który p rzecież  walczy 
z niemi całym  szeregiem  środków rozporzą­
d z a n y c h ,  za  pomocą k tó rych  zn iszczy ł  lub 
silnie  uadwereży ł  obok rosnące  sz lache tn ie j ­
sze, cudeoziemskie  drzewa. Gdy ci zamorscy 
panowie często c h o ru ją  lub cher la ją ,  nasze 
odmiauy, p raw dziw e domorosłe chłopy, opie­
r a ją  s i ę ’ zimom, owadom, chorobom, złemu 
obchodzeniu się  z niemi, ro sną  wciąż i rodzą, 
a rodzą owoce n iew ykw in tne  wprawdzie ,  ale 
przecież do uży tku  p rzy d a tn e .

Oddając, co komu należy, p rz y z n a ją c  wyż­
sze zalety de lika tnym  g ruszkom , jab łkom  ob­
cym i hodując  j e  z wielkiem sta ran iem  w sa ­
dach, zw łaszcza  handlow ych ,  nie możemy t ra ­
ktować pogard liw ie  owoców swojskich , mo­
g ących  stauowić m a te r ja ł  g łówny na osady 
włościańskie ,  w iejskie ,  na obsadzanie  dróg, 
miedz i t. p.

Na w ys taw ie  m iędzynarodowej w Paryżu ,  
p rzygotow yw anej  ua  rok 190 0 ,  departam ent 
ro ln ic twa z am ierzy ł  w ys taw ić ,  wyrobione z 
masy, owoce w szy s tk ich  kra jów , ziem i pro­
wincji ,  w skład o lbrzym iego pań s tw a  wcho­
dzących B yl iśm y  w zy w an i  w roku zeszłym
o dostarczenie  wzorów owoców polskich, a 
zebraw szy  k i lkanaście  odmian n a jw yb itn ie j ­
szych i dobrze znanych ,  posła liśm y j e  w j e ­
sieni do P e te r sb u rg a .  T eraz  ponowiono wez­
wanie raz jeszcze ,  a sum ien ie  nakazu je  mi 
zwrócić się, za pośredn ictwem  tego pisma do 
ogółu w łaścic ie li  sadów z uprzejmem  wezwa­
niem, by zechcieli  w c ią g u  la ta  i jes ien i  nad­
chodzącej nadesłać  mi po k i lka  owoców z od­
mian, które w okolicy uchodzą  za  swojskie. 
Mogą to być zarów no wiśnie, j a k  śliwki, 
g ruszk i  i j a b łk a .  Chodzi przedewszystkiem
0 to, żebyśmy w sze reg u  narodów na wszech­
św ia tow ym  popisie  nie byli zanadto  upośle­
dzeni, żebyśm y mogli  dowieść, że przecież
1 u nas  rosną  dobre, w łasne  owoce.

T a  pobudka  w y da je  mi się dość ważuą. 
by prośba nasza  zna laz ła  posłuch daleko, bo 
jednocześn ie  chodzi jeszcze  o sp raw ę  ważniej­
szą. Mianowicie, jeżel i  odmian swoich owo­
ców nie poznamy, nie opiszemy i nie zabez­
pieczym y, to w yg iną  one całkiem i to nie­
zadługo, u s tę p u ją c  m iejsca  obcym, nowszym. 
Byłaby to szkoda  n iepow etowana,  ponieważ 
pomiędzy tein i odm ianami są  istotne perły, 
a każda prawie  posiada wielk ie  zalety  w pew­
nych w łaśc iw ych  j e j  w a ru n k ach  lub do pew­
nych. określonych użytków służy.

O ddawua nosim y się z m y ś lą  zgromadze­
nia tych rozrzuconych owoców w jednem 
miejscu i poddania  ich naukowej obserwacji

V  biegu poc iągu .
Pociąg pędził całą siłą pary. W wagonie trzeciej 

klasy „dla palących", do którego wsiadłem, ścisk, gorą­
co i zamęt były nie do zniesienia. Pomimo kilku spu­
szczonych okien, dym tytuniowy dusił formalnie. Z tru ­
dnością można było oddychać. Przecisnąłem się przez 
tłum pasażerów i wyszedłem na platformę wagonu.

Noc ciemna, wielka, czarną żałobą zalewała prze­
strzeń. Turkot pędzącego pociągu był teraz daleko gło­
śniejszym, niż w wagonie. Pod nogami brzęczały wiszą­
ce łańcuchy. Miły chłód nocny owionął twarz i czoło. 
W kłębach dymu, buchającego z komina lokomotywy, 
przeświecały ogniste iskry, nadając dymowi krwawe od­
blaski. Patrzyłem w nieskończoność równiny, zatopio­
nej w gęstym mroku. Na pochyłości wysokiego nasypu, 
biegnącego równolegle z pociągiem, drżały wydłużone 
plamy światła, rzucanego z okien wagonów, a w górze 
migały od czasu do czasu zaledwie widzialne, ciemne 
słupy telegraficzne. Wszelkie kształty rozpływały się 
we wszechwładnej ciemności. W slabem świetle latarni 
połyskiwała tylna ściana sąsiedniego wagonu i metalowa 
klamka u drzwi. Wszedłem na żelazny mostek, prze­
rzucony z jednej plaiformy na drugą. Tutaj rytmiczny 
brzęk (w rytm  biegu pociągu) poplątanych żelaznych 
łańcuchów by I głośniejszym. Doznawałem wrażenia, że 
stoję nad jakąś piekielną otchłanią. Oparty łokciami 
na barjerze mostku, patrzyłem w nieznaną dal.

Ile żywiołowej bezwzględności jest w takim szalonym 
pędzie kolejowego pociągu! Z brutalną koniecznością 
maszyny, mającej naprzód określony kierunek w prze­
strzeni, cel podróży i czas, w jakim do tego celu zdą­
żyć musi, pędzi on przed siebie. Olbrzymie oczy la ta r­
ni, tkwiących w piersiach lokomotywy, rzucają na plant 
światło, w którem stalowo połyskują żelazne szyny. 
1 żadnego śladu taki pociąg nie pozostawia po sobie, 
oprócz smugi dymu, rozwiewającej się w czarnem tle no­
cy, przelotnych iskier, gasnących na wietrze, i głuchego,

zaledwie dosłyszalnego dudnienia ziemi. Czasem w par­
ną noc letnią snop iskier, buchających z komina, zapali 
jak i las przy plancie i wspaniały pożar żywicą oblanych 
sosen oznajmia okolicy, że tędy przebiegł potwór. I pę­
dzi dalej w ciemną przestrzeń bezmyślna maszyna, nie­
świadoma swojej niszczycielskiej potęgi. Pociąg w peł­
nym biegu sprawia na mnie wrażenie smoka ognistego, 
pożerającego przestrzeń. Nigdy nienasycony, zadyszany 
w pośpiechu, buchający z komina kłębami dymu i iskier.

A przecież naokoło ciągnie się mazowiecka równina, 
dziwnej inelancholji i dziwnej tęsknoty pełna... A prze­
cież naokoło toną w ciemnej dali na widnokręgu uśpio­
ne ludzkie siedziby... A przecież w tej szalonej, huczą­
cej pogoni rozpędzonych kół mijamy obojętnie tyle miejsc, 
tyle istnień ludzkich... W tym żywiołowym, warjackim 
pędzie na złamanie karku miażdżymy często olbrzymimi 
kołami kipiącej i buchającej p a rą  lokomotywy pierś nie­
szczęśliwego. Chcąc utulić swój wielki żal, wielki ból 
życia, rzucił się on na zimne huczące szyny, połyskują­
ce stalowo w świetle olbrzymich latarni. A przecież te­
raźniejszość ma prawo do życia, nim się pogrąży w nie­
skończone mroki przyszłości... A przecież...

Oczy zachodzą mi łzami. W sparty na barjerze że­
laznego mostku, przerzuconego z jednej platformy na 
drugą, słucham monotonnego huczenia pociągu, pędzące­
go całą silą pary. Równolegle z pociągiem pędzą, " po 
piaszczystej pochyłości nasypu wydłużone plamy św iatła, 
rzuconego z okien wagonów.

W olbrzymich kłębach dymu, rozw iewających, się 
w- tle czarnej nocy, coraz więcej przeświecało iskier. 
Nadawały one tym kłębom krwawy, fantastyczny odcień. 
Nim jedne zdążyły zgasnąć przy ziemi, zakreśliwszy 
wspaniałe łuki w przestrzeni, już na ich miejscu płonę­
ły nowe i tak bez końca. Wreszcie z obu stron pędzą­
cego z hukiem pociągu sypnęło się całe morze iskier. 
Obsypywały mi one twarz, ręce, ubranie. Rzeźwiłem się 
w chłodzie nocy i w tej ognistej kąpieli, a raczej w tym 
prysznicu tryskających ze wszystkich stron krwawych 
rozżarzonych iskier. I patrzyłem tak bezmyśnie na tę 
rozpasaną orgję gasnących w ciemnem chłodnem prze­

stworzu punkcików ognistych. Odór węgla kamiennego 
unosił się w powietrzu. Spowity morzem iskier i czar­
nego, krwawo przeświecającego dymu, rozpędzony, z nie­
opisanym łoskotem wpadł na most żelazny, wiadukt czy 
coś podobnego. 1 wisiałem tak  w biegu huczącego po­
ciągu nad przepaścią, pobrzękującą rytm icznie splotami 
żelaznych łańcuchów. O garnęła mnie nieprzezwyciężona 
chęć rzucenia się głową na dół w to ogniste morze. 
A możebym znalazł spokój na dnie? A możeby to i do­
brze było, gdyby huczące kola wagonów rozmiażdżyły 
moją pierś i brutalnie przecięły jej nieskończoną tęsknotę?

Oszołomiony, pijany dymem i ogniem, już, już mam 
upaść. Chwieję się na nogach i mocno ściskam barje- 
rę  żelaznego mostku. Więc jeszcze jedno życie ma zo­
stać zmiażdżonem przez rozpędzone koła pociągu, mkną­
cego w ciemną nieznaną dat z bru talną i bezmyślni ży­
wiołowością? Więc jeszcze jedno zmiażdżone, martwe 
ciało ma powiększyć sobą w strętną hekatombę? Więc 
już teraz mam pójść na ofiarę wszechpożerającego Baa­
la śmierci?

...Gdybym  ze szczytu olbrzymiego stosu ciał, zmia­
żdżonych olbrzymim ciężarem rozpędzonej, oszalałej ży­
wiołowości, ujrzał nawet krwawo wschodzące słońce dni 
przyszłych, słonce nadziei i przebaczenia, z jakąż odra­
zą odwróciłbym się od tego widoku! Zresztą, łzy okro­
pnego żalu przysłoniłyby mi oczy. Pod memi nogami 
lozkladaloby się tyle, tyle ofiar niewinnych!

Pociąg zwolnił biegu. W monotonnem huczeniu roz­
pędzonych kół słychać n iektóre szczegóły, ja k  naprzy- 
kład błyskawiczne potykanie się wagonów w niezn&" 
cznych przerw ach między szynami. Dym bucha z korni' 
na czarnemi kłębami, ale krwaw ych iskier mniej wyła- 
tuje i zatacza kręgi w ciemnem powietrzu. Smugi dymu 
i oz wiewają się w tle nocy czarnej. Powietrze rozdarł 
przor izliwy i przeciągły świst, niby zgrzyt szatana.

*p.u ty o barjerę żelaznego mostku, przerzuconego z 
platformy na platformę, patrzę w nieskończoność mazo­
wieckiej równiny, zatopionej w gęstym mroku.

W acław  Wolski.
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a następnie opisania ich. Sa leży  U» przecież 
niew ątp liw ie do fizjografji kraju, którego po­
znanie w szechstronne je s t  jed .irm  z naszreh  
obowiązków.

Niechże więc ludzie, rozumiejąc; znacze­
nie i ważność tego rodzaju zbiorów j badań, 
raczą nadesłać ini owoce, uważane za swoj­
skie (adres: Mazowiecka U ,  Ogrodnik Pohl;, 
Warszawa), w kilku (najmniej w 5) okazach 
z dołączeniem nazwy miejscowości i swego 
adresu. W następstwie poproszę ich o zra­
zy do szczepienia w ciągu zimy; z drzewek 
temi zrazami zaszczepionych złoży się dobór, 
pod który przeznaczę oddzielny kawałek zie­
mi, a skoro Tow. ogrodnicze warszawskie 
dojdzie do posiadania własnego ogrodu prób­
nego, tam kolekcja ta będzie przeuiesiona.

Dostawszy raz do ręki ten drogocenny ma- 
terjał, nie pozwolimy mu zgiuąć. Będziemy 
go obserwowali, sprawdzali i nareszcie opi­
szemy go ku wiadomości ogółu, dobre zaś 
owoce będziemy rozpowszechniali, jak  na to 
zasługują, rozdając ich zrazy bezpłatnie.

E. Jankowski,

Organizm e k o n o m ic z n y .
Znany uczony rolnik J . Owsiński, w broszu­

rze p. t. „Organizm ekonomiczny" rozesłanej 
jako dodatek bezpłatny prenumeratorom „R ol­
n i k a  i H o d o w c y "  nawołuje rolników do 
utworzenia obszernego towarzystwa akcyjue- 
go p. t. „Organizm ekonomiczny", gdyż tyl­
ko takie towarzystwa, zdaniem autora, wy­
bawią kraj od kryzysów ekonomicznych, cze­
go nie dokona u nas ani poprawny chów in­
wentarza, ani produkcja nasion, ani syndy­
katy i t. d. Ustrój przyszłego towarzystwa 
w krótkich zarysach przedstawia się nastę­
pująco:

Ponieważ gospodarstwa rolne prywatne, 
chociażby zjednoczoue w niewielkie związki, 
opierają swój byt prawie wyłączuie na za­
mianie, wskutek czego nie mogą opierać się 
skutecznie kryzysom handlowym, zależąc w 
zupełności od rynku wszechświatowego, prze­
to dla wytworzenia stałych podstaw ekono­
micznych, oraz uniezależnienia produkcji od 
wahań rynkowych, niezbędną rzeczą je s t  za­
łożenie obszernego stowarzyszenia akcyjnego, 
produkcja którego zadawalniałaby przedewszy- 
stkiein potrzeby akcjonarjuszów, oraz ich ro­
dzin, w tym celu, aby uie byli zmuszeni 
sprzedawać swych wytworów i kupować cu- 
dzycli na rynku; zaledwie nieznaczną część 
produktów, zdaniem autora, możuaby sprze­
dawać dla opłacenia np. podatków, lub sprze­
dawać zbywające produkty, gdy to się opła­
ca, na rynku.

Takie zamknięte w sobie stowarzyszenie 
roluiczo-fabryczne składać się może: z kapi­
talistów, właścicieli ziemskich, robotuików 
fabrycznych i rolnych, gdyż w naszych wa­
runkach, według autora, tylko wspólnym usi- 
łowaniom kapitalistów i robotuików uda się 
wytworzyć coś podobuego. W tym celu ka­
pitaliści winni kupować akcje projektow&ue- 
go towarzystwa, właściciele ziemscy więksi, 
czy drobni mogą otrzymywać akcje na zie­
mię, oddaną do rozporządzenia t-stwa, przy- 
ezem drobne działki włościańskie winny być 
przyjmowane w większym obszarze i ilości 
(pojedyuczo, jeżeli sąsiadują  z ziemią t-stwa). 
Akcjonarjusze mogliby pobierać procenty od 
pieniędzy, złożonych w banku państwa do 
czasu urządzenia „Organizmu ekonomicznego, 
właściciele zaś ziemscy korzystać zc swej 
ziemi, do czasu włączenia do t-stwa. Robot­
nicy. żądający pracy w „Organizmie ekono­
micznym" winni robić podanie do komitetu, 
który wytworzy się po zebraniu w banku 
odpowiedniego kapitału.

Aby pozostać samodzielną całością wyt­
wórczą „Orgau. ekonom, winien się sk ła­
dać: 1) z wielkich gospodarstw rolnych, z 
kouiecznem zastosowauieui uiaszyu, podziału 
pracy i płodozuiiana; 2) z wielkich fabryk, 
przetwarzających produkty przedewszystkiem 
rolne, przyczem jednakże mieć należy wzgląd 
na najpilniejsze potrzeby stowarzyszonych.

Ola tego w miarę rozwoju t-stw a pow sta ­
wać muszą koniecznie: m łyn, garbarnia, fa­
bryka m aszyuowego obuwia, labryka sukua, 
płótna, perkalu i t. p.. zakład krawiecki, fa­
bryka worków, powrozów, warsztaty mecha­
niczne, cukrownia, elewator dla przechowy­
wania zboża, olejarnia i I. d. Nadto w „Or- 
gauizm ie ckou." będą wspólne piekarnie i ku­
chnie dla robotników, wspólne pralnie i ła i-  
nie. Prócz szkółek elem entarnych i niższych  
technicznych dla dzieci uczestników, z cza­
sem mogą powstawać w podobnych zw iąz­
kach gim uazja i szkoły realne; grupy zaś 
utworzone z kilku pojedynczych organizmów  
ekonomicznych zdobyć się  będą m ogły na

wspólny uniwersytet, lak szkołę techniczną 
ezy agronomiczną, nadto, dzięki wzajemnej 
łąezności ekonomicznej zdobędą się na po­
moc w razie gradobić, nieurodzajów, wyle­
wów i t. d.. co zastąpi dzisiejszą asekurację.

Robotnicy za swoją pracę otrzymują. U 
oddzielny dom hygieniczny z ogrodem, opa­
łem i oświetleniem: 2l utrzymanie dla całej 
rodziuy, wraz z obuwiem, odzieżą, bielizną 
i t. d.: 3) naukę dla dzieci w zakładach nau­
kowych „Organizmu organ.""; 4i pensję eruc- 
rytaiuą po pewnej liczbie lat pracy i t. d.

Pozostałe produkty, po zaspokojeniu po­
trzeb robotników dzielą się między akcjona- 
rjuszami.

Aby uprzystępnić uczestnictwo w „Orga­
nizmie ekon." znacznej liczbie osób, autor 
proponuje akcje 10 rublowe, dostępne dla 
wszystkich. Właściciel akcji na sumę 100 
rubli będzie miał prawo głosu na zebraniach 
akcjonarjuszów: dziesięciu właścicieli akcji 
10-rublowych będą mogli wysyłać swego de­
legata.

Aby przekonać czytelnika, że projekt „Or­
ganizmu ekonomicznego" nie jes t  utopja, au­
tor powołuje się ua pokrewne mu organiza­
cje wytwórcze w Anglji (Wbolesaly Society).

P Ł O C K .

Z gimnazjum żeńskiego. Dyrektor gim­
nazjum żeńskiego ogłusz,i, że egzaminy 
wstępne do wszystkich klas gimnazjum roz­
poczną się w d. 28 sierpnia.

Prośby o przyjęcie przyjmowane są co­
dziennie prócz niedziel i świat.

Z tow. wio9larskiego. W wyścigach 
wioślarzy warszawskich, które odbędą się 
w d. 6 b. m. przyjmie udział łódź sześcio- 
wioslowa naszych wioślarzy w biegu kon­
kurencyjnym. Sternikiem łodzi będzie p. 
Merl, osadę składać będą p. p. Cybulski, 
Józefowicz, Majde, Merl, Odalski i O stro­
wski. W ioślarzem zapasowym będzie p. So­
wiński.— Życzymy im powodzenia.

Rejentura. Prezydujący sądu okręgowego 
płockiego zawiadamia osoby, życzące zająć 
posadę rejenta w m. Wyszogrodzie, że ter­
min składania podań na ręce prezydujące- 
go upływa w ciągu miesiąca, poczynając 
od d. 21 lipca.

Biuro pocztowo-telegraficzne w Plockn 
przynosi około 30,000 rb. dochodu, w tein 
z telegrafu 10,000 rb. Miasta powiatowe 
w guberniami z rozwiniętym przemysłem, 
jak  Częstochowa, W łocławek wykazują zna­
cznie większy obrót.

Goście. W przeszłym tygodniu w mie­
ście naszem przebywało sporo gości. Od­
wiedzali miasto literaci i artyści malarze, 
którzy oglądali pamiątki historyczne w 
Płocku, a zwłaszcza p rasta rą  katedrę, gdzie 
znawcy zuajdują wiele wspaniałych pamią­
tek i dziel sztuki. Pomiędzy innymi bawił 
p. Mirosław Ostoja Gajewski, artysta  ma­
larz i zarazem literat, którego „fejletony 
warszawskie" pomieszczane w naszem pi­
śmie, zwróciły uwagę czytelników naszych.

Na szpital żydowski. Z inieyatywy ku­
ra to ra  szpitala żydowskiego w Płocku p.A . 
Papierny i obywatela S. Askanasa, urzą­
dzono w lesie w Biskupicach zabawę, do­
chód z której przeznaczono na urządzenie 
w tym szpitalu pomieszczenia dla położnic 
i mieszkania dla akuszerki.

Rezultaty pieniężne z zabawy przedsta­
wiają się tak: ze sprzedaży biletów osiąg­
nięto 231 rb. 75 k., wydatkowano: na na­
jem muzyki, marki stemplowe, patent na 
bufet, wynajęcie krzeseł, poczęstunek dla 
muzykantów, służbie parostatków  i inne, 
razem 48 rb. 38 k.; zatem czysty dochód 
wynosi 183 rb, 37 k. Nadto ze sprzeda­
ży jedzenia i napojów w bufecie urządzo­
nym przez pp. Papiernę i Askanasa osiąg­
nięto zysku 17 rb. 20 kop., razem przeto 
czysty dochód z tej zabawy wynosi 200 
rb. 63 k.

Parowce na zabawę ofiarowali bezinte- 
I resow nie p. Sl. Górnicki, oraz pp. Kogozik 
| i Jaw orski.

Zmarli, ircuka Tyszka, w wieku lat 3.
Wycieczka strażaków. W zeszłą niedzie­

lę (30 lipca) członkowie straży ogniowej o- 
chotniczej urządzili sobie wycieczkę w celu 
wspóluego zabawienia się i przepędzenia cza­
su ua świeżem  powietrzu. Szeregami w uni­
formach w towarzystwie swych naczeluików  
oddziałowych i z towarzyszeniem orkieatry 
udano się  do słiczuej Parowy, gdzie na po­
sesji w łaściciela browaru w Maszewie p. Szy- 
fera stanęli obozem. Przed rozpoczęciem za­
bawy odbyły się  krótkie ćw iczen ia i próba 
sikaw ki, poeleui częstowano się  wspólnie przy 
zastawiony* b naprędce stołach z deaek uło­

żonych na beczkach. Po pokrzepienia ciała 
rozpoczęły się właściwe zabawy, na które 
złożyły się wyścigi piesze, wyścigi w wor­
kach. oraz tańce, gdyż i płeć piękna znala- 
lazła się jak.js. W przerwach- odzywały się 
pieśni cboraliT?, zgodnie odśpiewane. Orkie­
stra strażacka, trzeba zauważyć, nabyła j u i  
znacznej wprawy w wykonania lżejszych li­
tworów. Uawiono się doskonale dopóty, do­
póki cienie nocy nie pokryły ziemi.

Wymienimy tu zwycieżców na turniejach, 
którzy nagrodzeni zostali podarkami.

W wyścigach pieszych otrzymali nagrały  
pp. łliwiński, Albert. K. Nowacki, dąbrow­
ski; w wyścigu w workach zwyciężyli: Lite- 
ski i Krajewski, 

i Nawiasem dodajmy, że straż płocka ob- 
j chodzi w roku obecnym dwudziestopięciolccie 
( swego istuienia i że są w niej członkowie, 

którzy oil samego zawiązania gorliwie słnłą 
ratowaniu mienia ludzkiego.

Ł 0 M Ź A.
Ze straży ogniowej. Rada towarzystwa 

straży ogniowej ochotniczej na posiedze­
niu odbytem w d. 14 b. m. postanowiła 
zaprosić wszystkich członków towarzystwa 
do sali magistratu na dzień 23 lipca w ce­
lu zapisywania się stosownie do § 5 usta­
wy normalnej na członków rzeczywistych, 
ochotników i ofiarodawców oraz dla wyda­
nia postanowienia przez członków rzeczy­
wistych co do dopuszczenia ochotników i 
ofiarodawców do uczestnictwa na zebra­
niach ogólnych i o warunkach zabierania 
głosu. Z liczby przybyłych na to zebra­
nie członków tow. straży ogniowej 67 za­
pisało się na członków rzeczywistych w tej 
liczbie postanowili większością głosów do­
puścić członków ochotników i ofiarodawców 
do uczestnictwa na zebraniach bez żadnych 
ograniczeń.

Postanowienie to podlega zatwierdzeniu 
p. gubernatora, po uzyskaniu którego zwo­
łane będzie nowe zebranie ogólne w licz­
bie członków znacznie większej, gdyż przyj­
mą w nich udział ochotnicy i ofiarodawcy. 
Przedmiotem obrad przyszłych będą pra­
wdopodobnie: wybór członków zarządu, na­
czelnika straży, komisji rewizyjnej i ich 
zastępców, a także wyznaczenie terminu 
przyszłych zebrań ogólnych. T. Ch.

Stałym członkiem komisji włościańskiej 
mianowany został dotychczasowy komisarz 
powiatu chełmskiego r. k. Łazów.

Z  naszych okolic.
Z cukrowni w Duninowie (Leonów) piszą 

do nas: „W d. 24 b. m. urzędnicy cukro­
wni naszej żegnali dotychczasowego swego 
dyrektora i kolegę p. Karola Chrząszczew- 
skiego, który przechodzi obecnie na sta­
nowisko dyrektora cukrowni w Krasińcu.

Przez czas swego pobytu pięcioletniego 
w Leonowie, p. Ch. zjednał sobie ogólną 
sympatję i uznanie współpracowników dla 
swej zacności i szlachetności charakteru. 
Jako dowód pamięci swej, urzędnicy ofia­
rowali p. Ch. fotografię zbiorową, miejsco­
we kółko śpiewacze założone i usilnie po­
pierane przez b. dyrektora również złoży­
ło uiu swój upominek.

Dodajmy, że p. Ch. jest jednym z pier­
wszych, którzy się zajmowali sprawą ut­
worzenia kasy emerytalnej i ubezpieczenio­
wej dla pracowników cukrowni, która o- 
becnie dochodzi do skutku. Pan Ch. pobu­
dził innych i sam pracował nad ułożeniem 
ustawy takiej kasy “ O.

Włocławek. W d. 30 b. iu. odbyła się 
wycieczka członków straży ogniowej tutej­
szej do pobliskiego lasu za W isłą. W w y- 
cieczce tej przyjmuje udział znaczna ilość 
osób. Na zabawie takiej łączymy się wszy­
scy wspólnie, bez podziału na kółka i kó­
łeczka. Zony naczelników idą w tany ze 
strażakam i, uarzelnicy bawią się z żonami 
swych podkomendnych, a wszystkich owie­
wa hanuonja zgodna, t hociaż pogoda by­
ła niepew na, ale ostatecznie zupełnie nam 
dopisała i po doskonałej zabawie wrócono 
wieczorem do dom ów.

Ostrołęka W" d. 27 b. m. rada tutej­
szej straży ogniowej otrzymała telegram, 
w którym prezes głównego zarządu Rady 
Cesarskiego Towarzystwa Ogniowego ksią­
żę Lwów zawiadamia, że następujący ocho­
tnicy straży ogniowej ostrołęckiej zostali 
odznaczeni srebrnym medalem do noszenia 
na piersiach na wstążce =w. Stanisława za 
długoletnią nieskazitelną służbę pp. Antoni 
Betg, Władysław Czerwonka, Walenty Ła-

siewieki. Wincenty Radzikowski, Marceli 
-^Piechowski i Franciszek Stadtelski. W obe­
cności władz i wiełn członków czynnych 
straży został odczytany teleęrnm i komu­
nikat zarządu głównego. H

Narady pomiędzy cukrownią a planta­
torami. Z okolic Hanąża piszą do nas: 
.W  dnin 23 b. m. odbyły się w Haciąiu 
narady pomiędzy zarządem cukrowni Iza­
belin w Glinojecku a rolnikami okoliczny­
mi w celu ułożenia pomiędzy sobą stosun­
ków wzajemnych, mocno w ostatnich cza­
sach wskutek zatargu o cenę buraków nad­
werężonego Ze strony rolników przybyło 
trzech przedstawicieli, którzy uprawomoc­
nieni byli do zawarcia układu. Postawione 
zostały następujące z ich strony żądania: 
1) podwyżka ceny o 5 kop. (1 rb. za ko­
rzec franco fabryka), 2) rękojmia na wy­
padek pożaru fabryki; 3) naprawa dróg 
podjazdowych na terytorjum (ilinojerka; 
4) usunięcie trudności w wydawaniu zali­
czek. podniesienie ich stopy i zniesienie 
weksli. Zebranie to, jednakże nie osiąg­
nęło pożądanego skutku. Zarząd fabryki 
zgadza się na podwyżkę o tyle, o ile są­
siadująca w obrębie plantacji cukrownia 
w Ciechanowie zgodzi się również podnieść, 
cenę. Tak więc zatarg ten ze szkodą dla 
stron obudwóch nie jest jeszcze załatwiony. 
lly>: może jednakże, że narady następni) 
uregulują nieprzyjemne położenie rzeczy,

O sprzedaży fabryki wciąż mówią, cho­
ciaż nie bardzo wierzymy, aby przyszło 
do skutku. Jako kandydata do zakupienia 
budynków fabrycznych wymieniają p. Kru- 
sche z Pabjanic, który ma zamiar założyć 
tu fabrykę sukna i farbiarnię. Robotnicy 
więc na tej zamianie nic by nie stracili.

Żniwa. Bruk już od dłuższego czasu 
słońca nie przyśpiesza żniw. Miękkie ziar­
no musi stać długo w polu, zanim zwiezio­
ne zostanie do stodoły, a ponieważ prze- 
padują i deszcze, więc robota jest utrud­
niona.

Ciężki będzie w tym roku zbiór pszeni­
cy. Pszenica, miejscami powalona, jest je­
szcze zieloną, tymczasam kłosy stojące doj­
rzewają, tak że na jednem i tein samem 
polu trzeba będzie ciąć dwa razy. O uży­
ciu w takim stanie żniwiarki nie może być 
mowy, a robotnik jest w ogóle drogi.

Połączenie telegraficzne. Właściciel cu­
krowni w Malej-Wsi p. Sonnenberg posta­
ra! się o połączenie fabryki linią telegrafi­
czną z Płockiem. Koszt połączenia na prze­
strzeni 21* wiorst, oraz utrzymanie urzęd­
nika w Malej-Wsi właściciel wziął na sie­
bie. Linja przechodzić będzie przez Bodza­
nów, gdzie jednakże stacji nie będzie. Ko­
szta takiego połączenia wyniosą 5,000 do 
6,000 rb.

Stan urodzajów w gub płockiej. Ciągle 
deszcze, według sprawozdania zamieszczo­
nego w „Płock, gub, wiadm.“ panujące je­
szcze w początkach lipca, powstrzymały 
wzrost zbóż, szczególnie żyta. Obecnie zbo­
ża przedstawiają się tak: w powiecie prza­
snyskim pszenica b. dobra, żyto wróży u- 
lodzaj więcej niż przeciętny, kartolle po­
prawiły się; w pow. płockim, ciechanow­
skim, lipnoskim i mławskim oziminy i 
jarzyny zadawalniające, w rypińskim i sierp- 
skim średnie. Kartofle, na nizinach, wsku­
tek zbytniej wilgoci, gniją. W końcu czer­
wca żyto poczęło kłosić się, a pszenica kwi­
tnąć. Łąki, przedstawiające się na razie, 
szczególnie w pow. płockim, rypińskim i 
sierpskim bardzo dobrze, gdzieindziej za- 
dawaluiająco, nie odpowiedziały oczekiwa­
niom rolników; wskutek deszczów siano 
straciło wiele na wartości, a w niektórych 
miejscowościach pozostało dotychczas zala­
ne wodą.

Burza gradowa w duiu 2 lipca poczyni­
ła strat w gminie Regimin, w pow. ciecha­
nowskim na 2,500 rb.. w gminie Stupsk, 
w pow. mławskim na 22,000 rb., w gmi­
nie Rogozino, pow, płockiego na 18,1)00 
rb.. w gminie Bielino, w tymże powiecie 
grad zniszczył wszystkie zasiewy na prze­
strzeni 080 morgów. Grad z dnia 7 lipca 
który objął część powiatów: rypińskiego i 
sierpak lego, przyczynił strat w pierwszym 
na 4.000 rb., w drugim ua 29,085 rb.

Szkodliwych dla roślinności owadów nie 
było.

Podczas sianożecia ustaliła się następu­
jąca stopa płacy zaiobnej: za dzień pracy 
robotnika konnego z 2 końmi od 1 rb. 20 
kop- do 2 rubli wraz z utrzymaniem; bez 
utrzymania od 1 rb. 80 kop. do 3 rb. 20 
kop.; za dzień pracy robotnika pieszego od 
25 kop. do 60 kop., bez utrzymania od 30
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do 65 kop.; za dzień pracy robotnicy od 
15 kop. do 40 kop., bez utrzymania od 
15 do 50 kop.

Zakroczym. Kościół pokapucyński zwró­
cony obecnie, parafji, o czera już donosi­
liśmy, z o s t a ł  należycie odnowiony. Kościół, 
wskutek długiego nieużytku wymagał dużo 
naprawy i oczyszczenia. Dzięki zabiegliwo- 
ści ks. Zaboklickiego i ofiarności parafian 
wszystko doprowadzonem zostało do po­
rządku. W d. 2 sierpnia, to jest dzisiaj w 
dzień Najśw. Marji Panny Anielskiej odby­
wa się uroczystość poświęcenia świeżo ot­
wartej świątyni.

Z Ciechanowa piszą do nas: „Założony 
tu od roku przez panią Mokulską zakład 
naukow y żeński dobrze się rozwija. Prze­
łożona szkoły, długoletnia kierowniczka 
mlodeieży w Mławie, gdzie prowadziła przez 
lat kilkanaście dwuklasową szkołę kolejo­
wą mieszaną, dokłada wszelkich starań , 
aby pod każdym względem zadowolnić ro­
dziców i opiekunów.

Uważamy, że częstokroć zupełnie niepo­
trzebnie rodzice narażają się na znaczne 
koszty, starając się pomieszczać dziewczyn­
ki w miejscowościach oddalonych, gdy pod 
ręką mają zakład, który zupełnie odpo­
wiedziałby ich żądaniom. Pani M. ma za­
miar rozszerzać stale zakres wykładu przez 
dodawanie coroczne klas, o ile naturalnie 
znajdzie poparcie w okolicy. I).

Skład maszyn i narzędzi rolniczych zo­
stał otwarty w Raciążu przez p. Kindlera.

Dla całego obrębu w okolicy tej osady 
skład ten może okazać znaczne usługi.

W okolicach Płocka, ja k  donosi „K urjer
— W arszawski" bawił czas jakiś francuz, lcs. 

Karol Hermeline, u siostry nauczycielki. 
Ks. Hermelin jest autorem książki „A tra- 
vers 1’Europe” w której opisał brzegi W i­
sły. Przekładem kilku dzieł księdza 11..., 
treści teologicznej, zajął się jeden z księży 
z okolic Raciąża.

Zdrowotność. Dane urzędowe o prze­
biegu chorób epidemicznych w g. płockiej 
podają następujące dane wypadków śmierci 
wśród mieszkańców gubernji od połowy 
maja do połowy czerwca. Na ospę zmarło 
ogółem 94 osób, na szkarlatynę 42, na 
dyfteryt i krup 15, na odrę 5, na koklusz 

~3, na tyfus wszelkiego rodzaju 10, na bie­
gunkę 1 osoba. Ospa grasowała przeważ­
nie w pow. rypińskim (65 wypad, śmierci 
na ogólną cyfrę 94), następnie w płockim 
— 14 wypadków.

W pow. rypińskim zabrała również naj­
więcej ofiar (34) szkarlatyna. W ogóle od 
pewnego czasu pow. rypiński przedstawia 
się w rubrykach urzędowych stale, jako 
siedlisko chorób epidemicznych.

Skępe. (M ajów ka). 23-go b. ni. admini- 
' ' c *s[facja dóbr Skępe urządziła  majówkę skład­

kową (?), w której wzięło udz ia ł  k i lkadziesiąt  
osób z okolicy.

Pomimo, że dobra skępskie posiadają  o- 
gromne lasy, blizko zarządu samych dóbr 
leżące, proszono o pozwolenie p. Karukow- 
skiego i w lesie karnkowskim, dosyć odleg­
łym zorganizowano zabawy. Pan K. na tyle  
był uprzejmym, że pozwolenie udzielił uajclię- 
tuiej i przysłał  jeszcze straż  leśną, odświętuia 
p rzybraną ,  która dawała  sygnały ,  dla ł a t ­
wiejszego or jentowania  się w lesie, nadjeż­
dżających zewsząd majówkowiczów.

Tańce rozpoczęty przy dźwiękach muzyki 
z Lipna; wkrótce jednak deszcz gęs ty  ostu­
dził werwę rozbawionych gości,  tańczących 
nawet pod parasolami, tein skwapliwiej więc 
skorzystano z uprzejmych zaprosili p aństw a  
W. i cały obóz na tychm iast  przeniósł się do 
Chodorążka, gdzie dalsza  zabawa odbyła się 
bez żadnych: przeszkód. Przygotowane różuo- 

' 'b a r w n e  kinkiety i ognie bengalskie, musiano 
z żalem schować do korca, gdzie  cierpliwie 
oczekiwać będą „ad calcudas graecas ’ wy­
znaczonej drugiej majówki, brak jednak wra­
żeń dla oka, starano się zas tąpić  wesołością 
i animuszem.—  Tańczono do upadłego, przv 
powystawianych drzwiach i oknach małego 
dworka w Chodorążku a podczas pauz, p rze ­
znaczonych u a pokrzepienie ciała, rozbrzmie­
wały śpiewy chóralne przy akompaniamencie 
orkiestry .

Do uświetnienia zabawy, przyczynił  się 
bardzo p. Sz..., wypowiadając  wesołe mono­
logi, czerpane zawsze z życia i zawodu o- 
becnycb gości, oraz p roduku jąc  się z nader 
zręezuemi sztukami magicznemi

Do sy ta  ubawieni goście, po stokroć dzię­
kowali organizatorom zabawy: pn. Z. i W., 
uraz gospodyuiom majówki. O brzasku już 
słońca rozjechali się do domu. J . Jiróg.

Z targów. Ceny na p rodukty  rolne na 
ostatnim targu  w Mławie były następujące: 
pszenica 81 k., żyto 63  k., jęczmień 61 k., 
g ry k a  66  k., proso 60  k., groch 72  k., owies 
77 k.. kartofle 2 4  kop. za pud. Pud mąki 
pszennej 1 rb. 6 k., żytniej  8 0  k.

W Lipnie płacono: pud pszenicy 83  — 88  
k., ży ta  65  — 6 8  k., jęczm ienia  6 2 —67 k., 
g ryki  8 0 — 8 6  k., g iochu  6 9  — 74 k., owsa 
7 7 - 7 9  k.

Nieostrożność. W dniu 15 z. m. we wTsi 
Dobrzykowie, podczas układania stogu sia­
na, chłopczyk akordnika, bawiąc się za­
pałkam i, podpalił niechcący stóg. Suche 
siano odrazu zajęło się płomieniem. Za 
stratę, dość znaczną, będzie odpowiedzial­
nym akordnik.

Grajewo. Rozkład jazdy pomiędzy Gra­
jewem a Białym-Stokiem został zmieniony 
w ten sposób, że co czwartek i prócz tego 
każdego pierwszego pociąg z Grajewa wy­
chodzi o godz. 8-ej rano, a z Białegostoku 
wychodzi o godz. 8-ej wieczorem. Graje- 
wiacy więc mają ośm godzin czasu do za­
łatwienia interesów i sprawunków w Bia­
łymstoku.

Przetarg. Zarząd warszawskiego okręgu 
komunikacji  ogłasza na  dzień 17 s ie rpn ia  
p rze ta rg  ustny ,  z dopuszczeniem oiert zapie­
czętowanych, na dziuń zaś 21 s ie rpn ia  p rze ­
licytowanie , na przedsiębiorstwo dostawy żw i­
ru dla szos warszawskiego okręgu. Okręg 
podzielono na 14 ucząstków, z k tórych ka ­
żdy będzie przedmiotem osobnej l icy tac ji .  
P rze ta rg  na ucząstek łomżyński rozpocznie 
się od sumy 1 2 2 , l b 5  rb. W adjum  8 ,4 0 0  rb.

Umowa obowiązywać będzie na  trzechlęcie 
(rok 1900, 1 i 2-gi)

WIADOMOŚCI R0ZNE.

Stan powietrza w sierpniu. Na sierpień 
przepowiada F a l  b do 15-go b. m. liczne 
burze, jednakże nie groźne; od 15 sierpnia 
upały  i susze, deszcze bardzo rzadkie.

Szczegółowo uczony niemiecki przepo­
wiada od 1 do 7 sierpnia deszcze na sze­
rokich przestrzeniach, połączone z Burzami; 
6-go sierpnia dzień krytyczny 3-go rzędu; 
od 8 do 11-go deszcze nieco ustaną, tem­
peratura się podniesie; od 12 do 15 desz­
cze się wzmogą, miejscami nastąpi ober­
wanie się chmur, tem peratura zacznie opa­
dać; od 16 do 22 burze ustaną i zapanuje 
suche powietrze, tem peratura zacznie się 
podnosić; 2 i-szy  sierpnia będzie dniem k ry ­
tycznym 1-go rzędu, od 23 do 27 nastąpią 
znowu burze, połączone z grzmotami; od 
28 do 31 sierpnia deszcze ustaną, a tem­
peratura trzymać się będzie normalnie.

Ministerjum oświaty, ja k  pisze gazeta 
„Nowosti” utworzyło specjalną komisję, 
k tóra zajmie się spraw ą nauki rzemiosł i 
wiadomości! echnicznych w szkołach po­
czątkowych.

Ulga. W edług nowych przepisów, sta­
ran ia o pozwolenie na otwarcie piwiarni 
nie będą krępowane formalnościami dotych­
czasowymi. Pozwolenia z zarządu akcy­
zy będą wysyłane wprost do osob zainte­
resowanych, bez pośrednictwa policji; wy­
bór osoby do sprzedawania piwa zależeć 
będzie wyłącznie od właściciela sklepu, 
przyczem w składach żydowskich wolno 
będzie sprzedawać żyd,om.

Małoletni strażacy. Ministerjum spraw  
wewnętrznych wyjaśniło, iż w poczet człon­
ków straży ogniowych ochotniczych wiej­
skich i innych, mogą być przyjmowani mło­
dzieńcy od 17 do 21 lat, za pozwoleniem 
rodzicow' lub opiekunów, nie mogą nato­
miast małoletni członkowie korzystać z p ra­
wa głosu na zebraniach, oraz należeć do 
zarządu towarzystwa.

Ubezpieczenie. Niektóre T-stwa ubez­
pieczeniowe projektują asekurację przed­
miotów wartościowych, za których całość 
zarząd pocztowy nie odpowiada.

Stan zasiewów. Według doniesień ko­
respondentów „Birż. Wied.” stan  zasiewów 
w dniu 13 b. in. w guberniach Królestwa 
Polskiego przedstawia się, ja k  następuje:

Gub. warszawska. Deszcze uszkodziły za­
siewy ozime i ja re . Trawy pierwszego po­
kosu ucierpiały mocno wskutek deszczów. 
K artolłe w połach z powodu wylewu rze­
czułek gniją. Żniwa opóźnione.

Gub. kaliska. Stan zbóż oziniych i ja ­
rych zupełnie zadawalniający.

Gub. kielecka. Zboża ozime, ja re  i k a r­
tofle— zadawalniające. Siano 'przepadło z 
pow'odu deszczów.

Guber. łomżyńska. Widoki na urodzaj 
zbóż ozimych niepomyślne: jare zboża nie­
co lepsze; kartofle i siano ucierpiały z po­
wodu deszczów. Urodzaj ow'oców mały.

Gub. lubelska. Urodzaj zbóż i traw  za-1 
daw'alniający, a po części nawet dobry.

Gub. piotrkowska. Urodzaj żyta ozime­
go i pszenicy więcej niż średni, z w'yjąt- 
kiciu pow'. rawskiego, gdzie będzie normal-1 
ny. Jęczmień, owies, hreczka i proso za- 
dawalniające. Kartofle zapowiadają się źle.

Gub. płocka. Z powodu ulewnych desz­
czów zboża przyległy do ziemi; łąki zato­
pione.

Gub. radomska. Zboża i traw y rokują 
plon zadawalniający. Deszcze ostatnie po­
czyniły znaczne szkody.

Guber. suwalska. Urodzaj żyta średni, 
pszenicy i wszystkich zbóż jarych więcej 
niż średni, urodzaj traw  zadawalniający.

Gub. siedlecka. Oziminy zadawalniające. 
Ostatnie deszcze poczyniły dotkliwe szkody.

Kurator okręgu naukowego warszaw­
skiego, w myśl nowego okólnika minister­
jum oświaty zaleca osobom, które ukoń­
czyły kurs gimnazjalny w tym roku, aby 
pilnowały się wstępowania na uniwersytet 
w swoim okręgu, gdyż gdzieindziej może 
ich spotkać odmowa.

Zjazd dentystyczny przedsięwziął s ta ra ­
nia, aby władze odpowiednie nie pozwala­
ły na przyjmowanie uczniów właścicielom 
gabinetów dentystycznych prywatnych. W y­
stosowano również prośbę, aby lekarze- 
dentyści i dentyści mogli pełnić służbę 
wojskową w zakresie swej specjalności, 
oraz, aby korzystali następnie z pewnych 
ulg, przy obejmowaniu posad cywilnych.

KORESPONDENCJE.
Z  rypińskiego.

(Słówko o pogodzie  i u ro d z a ja ch .— G r a d y  i p o ż a r y ,  
W ia ra  ch łopa  po lsk iego  w fa ta l izm .  — O becna  eo­
na d rzew a  powoduje  po trzebę  p o d w y żk i  u b e zp ie ­
cze n ia  od ognia .— O czek iw an ia .— S praw ność  p o c z ty  

na prowinc j i ) .

Zły tancerz  zaczyna  od pieca, pozwólcież 
więc zacząć  gawędę dzis ie jszą  od pogody.

Od połowry  cze rw ca  m iel iśmy c iągłe  desz­
cze, przez co siano i koniczyny ucierpia ły  
srodze, a  żniwa spóźnione. Oziminy na pniu 
p rzedstaw ia ją  się  nieźle, zdaje  się jednak ,  że 
żyto plonować nie będzie. J a rz y n y ,  a  szcze­
gólniej owsy — dobre. Grady w okolicach Do­
brzynia  nad Drwęcą -porobiły kolosalne szko­
dy. W m ają tku  Sokołowo grad  w yb i ł  dosz­
czętnie wszystko zboże i s t ra ty  dochodzą do 
20 tysięcy  rubli.  Grad nawiedził  również 
mają tk i :  Bachórz, Szafarnię,  Bocheniec, Ra­
domin, Piórkow-o, Dobre i w części Brzuzc. 
W d. 17 lipca w m ają tk n  Pręczki od ude­
rzenia  p iorunu spa liły  się  w szys tk ie  budyn­
ki dworskie , owce i k res tenc ja .  P a s tw ą  pło­
mieni byłaby  prawdopodobnie ca ła  wie,-,, g d y ­
by uie energ iczny  ra tunek  kilkudziesięciu 
żołnierzy d ragońsk ich ,  będących tam na ro­
bocie.

U nas wśród Judu is tn ie je  przesąd,  że o 
gu ia  od p iorunu  uiczem zagas ić  nie można. 
W takim w ypadku nasz chłopek p rzy jm uje  
klęskę, j ak o  „dopust  boży,“ p a trzy  ze spo­
kojem stoika, j a k  ogień zab iera  wszystko, o 
ra tunku  ani myśli i z p raw dziw ą  ab n eg ac ją  
spogląda  bezmyślnie  na  pożar,  t r zy m a ją c  
w ręku obraz św. F lo r jan a  lub św. Agaty .  
Jakkolw iek  godną pochw ały  j e s t  g o rąca  w ia ­
ra  i ufność w opiekę boską, j e d n a k że  w tym 
wypadku ufność przechodzi w uiczem nie­
usprawied liw iony  fa ta lizm, nie m ający  nic 
wspólnego z zasadam i naszej re iigji  i wbrew 
wrodzonym ins tynktom  samoobrony, k rępu je  
ręce naszego kmiotka, pozw ala jąc  rozsza la ­
łemu żywiołowi obracać  częstokroć w p e rzy ­
nę całe wsie.

Wspom niałem  kiedyś, że sku tk i  pożaru  w 
dz is ie jszych  w arunkach  m ate r ja ln ie  o wiele 
dotkliwsze  uiż dawniej .  P o w ta rzam  to raz 
jeszcze.  Dawniej  m ate rja ł  budowlany o wie­
le był tańszy.  Dziś z pow7odu ochrony leśnej, 
cena podskoczyła  do 40$, nikt więc uie j e s t  
w możności,  za o trzym ane  wynagrodzenie  
ogniowe, odbudować bez s t ra ty  spalone bu­
dynki. Należy więc koniecznie szacunek bu­
dynków powiększyć w s tosunku  do cen na 
budulec, jak ie  obecnie trzeba  płacić. Per ieu-  
luin i mora; wobec nadchodzącego sezonu po­
żarów niejeden może żałować zwłoki.

A więc mamy w całej pełni „ sa isou  mor- 
te a lias czasy  ogórkowe. W miasteczku ci­
sza, p rz e ry w a n a  chyba  p luskiem deszczu, lub 
burzą. Kto miał czas i mamonę, poleciał w 
św ia t  szukać  zdrowia lub wrypoczynku  po

pracy ,  a jeżel i  został  w domu, wyczekuje  
słońca i pogody. Pin kusy i A bram y  wycze­
k u ją  podniesienia ceu na zboże; s t raż  ogniowa 
nowych wyborów i w p ływ u  rocznych sk ła ­
dek od członków honorowych; zwolennicy 
Melpomeny tea tru  amatorskiego; młodzież j a ­
kiejkolwiek majówki,  ewentua ln ie  l ipcówki, 
młodzież s ta teczn iejsza  (od 5 0  — 7 0  la t  w łą ­
cznie) ukończenia  procesu Dreyfusa  a w szy­
scy wykończenia  szosy  z R ypina  do S ierpca .

Listy z R ypiua  do Sierpca,  na  p rz e s t rz e ­
ni 28  wiorst ,  chodzą okrąg łe  4 dni i jeżeli  
nie odbyw ają  podróży na około św ia ta ,  co 
byłoby zby t  fa tygu jące ,  zw łaszcza  w lecie, 
p e ry g ry n u ją  na tom ias t  na  Zbójno, Lipno, Do­
brzyń nad W isłą ,  Płock, Bielsk do Sierpca,  
bo innego t rak tu  pocztowego nie ma. L is t  
z Rypina do Bieżunia (32  wior.) idzie około 
tygodnia, a k u ra t  ty le  czasu , ile podróż z H am ­
burga  do Nowego-Yorku. Może z chw ilą  ot­
warcia  szosy, s k ie ru ją  t r ak t  pocztowy i na  
Sierpc. A może dobrzy ludzie w y n a jd ą  wtedy 
jak i  dogodniejszy środek lokomocji pomiędzy 
Rypinem a Sierpcem, a może... basta! wsze­
lakie wynalazki  wchodzą w sferę spec ja lno ­
ści Edissonów i Szczepaników, my zaś  z w y ­
kli śm ier te ln icy ,  z pokorą schy lm y  zroszone 
potem czoła i oczekujm y cie rp liw ie  błogo­
sławionych lepszych czasów. Alf/o.

Szreńsk.

(Zla, a s łu szna  opinja  o Sz re ń sk u .—  H e rb a c i a r n i a .
P r z e ś l a d o w a n y  ż y d . — P o ża r ) .

Zła opinja  o Szreńsku  dawno j e s t  u s ta lo ­
ną, nietylko w pow\ mławskim, ale w całej 
niemal gubern ji .  S łynął  i s łyn ie  ja k o  s ied ­
lisko ludzi moralnie upad łych .  Kto po trze ­
bował zemścić się  na  swym  przy jac ie lu ,  kto 
p oszukiw ał fałszywego św iadka ,  szedł j a k  w 
dym do Szreńska, bo wiedział,  że za  małem 
wynagrodzeniem zuajdzie  tu zaw sze  w ykona­
wców niecnych zam iarów. Poby t  w tej mie­
ścinie uwTażauy  był i j e s t  j e szcze  za w y g n a ­
nie, urzędnicy uchyla l i  się od p rzy jęc ia  tu 
obowiązków s t y k o w y c h .  Na poparcie tych 
twierdzeń 'm ó g łb y m  przy toczyć  ca ły  szereg 
taktów, ale wolę j e  pozostawić wśród nas w 
tej nadziei,  że nadejdzie  jeszcze  i d la  Szreń ­
ska  czas lepszy. Można ju ż  i teraz  z a u w a ­
żyć pewne polepszenie, ale do dobrego' j e s z ­
cze daleko. Do gorl iw ych  dzia łaczow tu te j ­
szych należy w ik a ry  ks. Deplewski, k tóry 
w każdą niedzielę i święto upomina, eliłosz- 
cze. w zyw a do popraw y  — uie bez dobrego 
sku tku .

W duiu 10 l ipca  o tw a r tą  tu zosta ła  her­
bac iarn ia  komitetu  ku ra to r ju m  trzeźwości w 
obecności naczeln ika  pow. m ławskiego p. Go- 
rodeckiego i p rzedstawicie li  miejscowej inte- 
l ig iencji .  Ks. w ika ry  dopełnił poświęcenia 
zakładu,  a  .p. naczelnik w przemowie swej 
zachęcał  lud do odwiedzania  l icznego zakładu. 
H e rb ac ia rn ia  mieści się  naprzeciwko kościoła
i sk ład a  się z 3-cli pokojów'. Szk lan k a '  her­
baty kosztu je  2 kop., w zakładz ie  odbywać 
się będzie również sprzedaż  w iktuałów  spo­
żywczych i papierosów po cenach  bieżących. 
Kuratorem  zak ład u  j e s t  p. J . ,  k tóry  okazał 
dużo euergji  p rzy  u rządzen iu  he rbac iarn i .

W osta tnich czasach osiedli ł się u nas s ta ro- 
zakouny, zdaje  się  chory  um ysłowo. Okazu­
j e  on chęć p rzy jęc ia  w ia ry  ch rześc jańsk ie j
i z tego powodu s ta ł  się  przedm iotem  prze­
ś ladow ania  ze s t rony  żydów. Ucieka  przed 
niemi do chrześc jau ,  ale  ci u ieehętn ie  go 
p rz y jm u ją  i u a ig ra w a ją  się z niego. N .g- 
dzie  więc biedak uie może zualeść  spokoju.  
W artoby ,  aby  się  ktoś nareszc ie  z a ją ł  nie­
szczęśliwym.

W duiu 10 lipca o godzinie 2-ej w nocy 
wynikł w mieście pożar. Dzięki energ iczne­
mu ra tunkow i ogień nie rozsze rzy ł  się  z b y t ­
nio, co było możliwem w takiem m iasteczku, 
zabudow anem  ciasno domkami drewnianym i.

Spa l iły  się jed n ak że  cz te ry  domostwa.
Regulus.

Nowe książki i wydawnictwa.
„Tygodnik Ilustrowany11 przesłał swym 

prenum eratorom  jako  dodatek bezpłatny 
miesięczny tom V II pism H enryka Sien­
kiewicza, zawierający część pierwszą po­
wieści „13 e z d o g m a t  u“ .

„Gazeta Polska11. Ostatnie dwa tomy 
dodatku powieściowego zaw ierają powieść 
W andy Grot-Bęczkowskiej p, t. „W  m i e ­
s z c z a ń s k i  em g n i e z d z i e “ .
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Z czasopism.
Syndykaty, czy towarzystw a rolnicze?

Rozpatrując to pytanie w W ieku  p S D 
oddaje pierwszeństwo syndykatom ’ rolni­
czym, rozporządzającym kapitałem  zak ła­
dowym; syndykaty takie, o celach przemy­
słowo-handlowych wytrzymały zwycięzko 
próbę praktyki życiowej i powszechnie zo­
stały przyjęte przez ziemian, o czem świad­
czą dwie świeżo zatwierdzone ustawy: sie­
dlecka i radom ska, jak  również przedsta­
wione do zatwierdzenia: warszaw ska płoc­
ka, piotrkowska, kaliska— wszystkie wzo­
rowane na typie syndykatu.

Wobec tego, że strona handlowa nasze­
go rolnictw a wymaga bardziej opieki i o r­
ganizacji, niż strona produkcyjna, zajmu­
jąca  tow arzystw a rolnicze, o celach teore- 
tyczno-naukowych, p. St. D. zbija tw ier­
dzenie, że teoretyczne towarzystwa rolni­
cze powinny poprzedzać powstawanie syn­
dykatów rolniczych, gdyż towarzystwa teo­
retyczne, które w obrębie niewielkich na­
szych gubernji nie mogą liczyć na więcej, 
jak  paruset członków, płacących rocznie po 
kilka lub kilkanaście najwyżej rubli, nie 
znajdą dość środków, aby odpowiedzieć na­
wet swym teoretyczno - badawczym zada­
niom, nie mówiąc już o podjęciu zadania 
wychowania handlowego naszego społeczeń­
stwa.

Brak rezultatów  praktycznych, który zda­
niem wielu ziemian, stanowi ujemną stronę 
sekcji rolnej w W arszawie, tembardziej dał­

by się ncznć w towai-zystwach prowincjo­
nalnych.

W ątpi również p. St. D., aby włościa­
nie, znęceni niewielkim wkładem, przystę­
pować mieli licznie w poczet członków to­
warzystw akcyjnych teoretyczno-rolnycli, 
gdyż włościanin, mając na celu jedynie 
korzyść widoczną, może być pociągnięty do 
udziału raczej w syndykacie rolniczym.

„Słowo“ pomieszcza obszerne wyjaśnie­
nie p. M arjana Szwarca, lekarza ucząstku 
benklewskiego, artykuł dr. G. D. omawia­
jący organizację pomocy lekarskiej bez­
płatnej, streszczony również i w naszem 
piśmie W artykule swym dr. S. s ta ra  się 
zbijać niektóre zarzuty dr. G., podnosi zna­
czenie obecnej organizacji, wady organiza­
cji nazywa uialemi usterkam i i t.. d.

A rtykuł w ogóle słabo odpiera zarzuty, 
a w wyjaśnieniach niektórych znać, że au­
tor mało jest dotychczas wtajemniczony w 
warunki miejscowe. Zresztą w artykule 
d ra  1). i w wyjaśnieniach d ra  S. jest wie­
le niedomówień, które się poprostu proszą 
pod pióro.

Pomiędzy innemi dr. S. pisze:
„Szkoda wielka, że społeczeństwo, odno­

sząc  siij dość n ieprzychyln ie  do insty tuc j i  
pomocy lekarskiej  na  wsi,  tern samem odrzu­
ciło możność postawienia  je j  na takiej s to­
pie,  na  której  bezwątpienia  ze względu na 
ważne stanowisko społeczno, znajdować się  
powinna. “

Społeczeństwo rozumie niewątpliwie zna­

czenie społeczne pomocy lekarskiej dla lud­
ności biednej, dowodem czego utrzymywa­
nie wspólne przez obywateli lekarzy dla 
swych pracowników i niezamożnych wło­
ścian, ale rozumie to widocznie po swojemu.

„W szechświat” ur. 31 zawiera:  L. M.; 
Podobieństwo składu chemicznego cia ł zwie­
rzęcych i rośl innych i przem iany materji 
w organizmach roślinnych i zwierzęcych (E. 
Schulze).—  D-r St. Kopczyński: Chem ja  od-;  
d y chan ia  i krążenie krwi na g ó r a c h .—  Wł.  | 
Gr.: Własności termodynamiczne powietrza. 
Przegląd czasopism. — Kronika n aukow a.— G. 
Tołwiński:  Objawy astronomiczne na in. sier­
pień. — Rozmaitości. — Buletyn meteorologi­
czny.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprairozd. Domu R o ln  B c i  W olihner, Marczak i  S-ka

Płock, 1 Sierpnia
Na ta r#  d z i s i ^ z y  dowieziono około 185 korcy  

różnego z ia rna ,  a mianowic ie : pszenic} około 50 
ko rcy ,  ż y t a  70 ko rcy ,  j ę c zm ien ia  10 korcy* «»wsa 
30 k o rcy ,  g r y k i  10 k o rcy ,  grochu — k o rc y  i 
rz epaku  15 k o rc y .

Dowóz na ta rg  d z is ie jszy  z powodu żniw, b y ł  
w y ją tkow o m ały ,  to te ż  p a r ty jk i  jak ie  dowieziono,  
c h ę t n y c h  z na jdow a ły  nabyw ców  na p o t rze b y  mie j­
scowo po w y ż s z y c h  renach .

P łacono  w zględnie  <ło jakości z ia rn a  za pszenicę  
od rb. 5,55 do 5,85 za 240 f.. ż y to  od rb. 3,70 do 
4,00 za 230  f., jęczm ień  do 3,50 za 210 f., owies 
do 2,85 za 140 f., g r y k ę  4,50  za *210 f. i rz epak 
od 0,80 do 7,00 za ‘215 f.

Do sp ichrzów  kup ieck ich  w m in ionym  tygodn iu  
dowieziono na k o n t r a k ty  poprzednio  zaw ar te  około

------ k o rc y  p s zen icy  i ż y t a  i około 600 korcy
rzepaku.

Za g ran icę  spławiono — berl inek  z pszenicą id o  
W arsz aw y  — ber l ink i  z pszenicą .

Gdańsk.  1 s ie rpn ia .  T e n d en c ja  mocniejsza,  lecz 
c e n y  bez zm iany .

Warszawa 1 s ie rpn ia .  (C eny  zbo /a  płacone  na 
st. P r a g a  kolei te respo lsk ie j  w ładunkach  wagono­
w ych ,  według  notowan domu handlowego A. W ierz­
bowskiego— Włodzimierska  *21). Za pud w kopie j­
kach, Psz en ica  krajowa w yborow a  07 — 90, ś r e ­
dnia  9 1 — ‘.Hi, poślednia  80 — 86. Ży to  kra jowe w y ­
borowe 7 6 —77, ś redn ie  7 3 — 75, poślednie  04— 67.
J ęczm ień  b r o w a r n y ------ . Na paszę i kaszę 70 —
78. Uwieś k ra jow y  70— 80. (iroch po lny  w arzel­
n y  — . <iryka 86 — 90. Usposobienie zwyżkowe.

(T a r g  zbożowy na placu Witkowskiego).  Dowo­
z y .  b. słabe,  usposobienie  mocniejsze.  P łacono  za 
ż y to  4,50 za korzec. Pszen ica  0,00. Jęczmień — 
Owies 3,20 -3.40.

Giełda. Notowania papierów. Uuhle 210,00 L is ty  
tow kred. ziemskiego: duże  4,5.— d robne  4,5 .—99,80, 
duże 4 — drobne  4 — 92,76. L i s ty  m. P łocka  99 n. 
Łomży 99 not.

Renta  państwowa 4 — 100.30. Po ż y czk a  premio­
wa z 1864 r. —  293 z r. 1*66 — 253. Prem iowa  
s z la c h e ck a  5 — 208.

Odpowiedzi Redakcji.
P . Plocczaninotei N a jse rdec  zniej d z ięku jem y ,  w ła­

śnie  takie  wiadomości z p ie rw sze j  ręki si\ najpoż^- 
dańsze.  O wodociągach w M ławie  będzie  w nume­
rze  p rzy s z ły m .

S a ty ro w i  Dzięki; pozdrowienie  i prośbę o pamięć
Doktorowi, Nic b y w a m y  na z cb rau ie c h  to w a r z y ­

s twa leka rsk iego  p łockiego więc i sprawozdań o 
nich daw ać  nie  możemy. Zdaje  s ię ,  że członkowie  
tow. nie  up raw ia ją  tam ż a d n y c h  referatów.

Tak ,  wkrótce  d r  Zaleski w y p o w ie  o d c z y t  popu­
l a r n y  o ospie.

=  O G Ł O S Z E N I A .

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Ig n a c y  B r o c h o c k i .  f^ JtZ T e ’
transporty tytuniów. Kolegialna JN? 13.

T rr f t «M V ln  Pracow nia robót 
I k l u kościelnych i ramW alery

ul. W arszaw ska 1, dom Lewensztejna.

W ł. Apfelbaum RePrf  entanJ
g z e j  f t r m y  jj 6  fils de 

Peugeot freres Yalentigney France. Po­
leca na 1899 rok  Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. P łock, Kolegialna.

J o u r y  C y k lo d ro m ”  £ * £ £ * £
ty dla użytku pań i panów codziennie.

p ftrn5, 1. a , , Magazyn kapeluszy damskich 
MfVUXIi<uia> Modele paryzkie i fasony 
krajowe. Ul. Grodzka X« 47, dom p. Adlera.

W i. Apfelbaum
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 

Płock, ul. Kolegialna.

Przełożona zakładu naukowego
w Ciechanowie

Broni s ł awa  Mo Mii
m a zaszczyt zaw iadom ić szan. R odziców
i O piekunów , że zap is p o w ak acy jn y  j  

| uczen ie  rozpoczn ie  się  2 5 -g o  s ie rp n ia , j  

| egzam ina w stęp n e  1 i 2 w rześn ia , —  
le k c je  3-go w rześn ia .

Wyszły z druku i są do nabycia

DO SIEWU

Żyto „KURPIOWSKIE
nieoszacowane na gruntach lek­
kich i jałowych, nadzwyczaj plen­
ne, nie wymarzające, niewyczerpu- 

jące się.
D om inium  S U S K  

poczta Ostrołęka (g. łom żyńska) 
Cena korca (232 f. netto) 5 rb.

Za worek 35 kop. 
fran co  st. kolei Ostrołęka.

następujj \ce broszurk i:

1. „Duchowne lekarstwo dla chorych"
przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2.

2. „Nabożeństwo Październikowe", ze­
brał ksiądz A. P. Cena kop. 5.

3. „Błogosławiony Nunzio Sulprizio,
wzór i patron czeladzi kato­
lickiej. Cena kop. 15.

4. „Nowenna do św. Stanisława Kostki"
napisał ks. A. Pęski. Cena k. 7.

Osobom, biorącym za i rubla, odstępuje 
20% rabatu.
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Pasażersk i  . . 
Osobowy . .

11,25
4,15
9,10
6,30
9,50

12,42
5,38

10,57
8,25
1,50

1,07
6,06

11,32
8,57
2,36
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3,28

2,03
7,10
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10,07
4,18

3,06
8,31
2,14
11,30
0,03
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4,10
4.37
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4,05
9,42
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6.33 

12,56

5,10
11,05

5,04
8,03
3,01

11,30
5,04
8,28
3,33
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12,08
6,09
9.07
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8.30
11.30
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O sobowy . . 
Pocz tow y  .

7,53
5,15

8 ,5 1 
6,34

9,05
6,51

9,58
8,08

1 0 ,2 2

8,46
10,42
9,15

11,04
9,49

3,21
7,18

3,42
7,45

4,07
8,19

4,28
8,50

5,28
10,06

5,36
10,23

6,35
11.39
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Pocztowy . . 
P o sp ie szny  
Pasażerski . . 
Pasażers  (Kur.)  
Pasażerski . . 
Usobowv

10,40
9,00

12,25
5.20 
9,50
5.20

12,50
10,47
3,05
8.42 

12,44
8.42

1,36

3,51
9.35 
1,30

9.35

2,09

4,19
10.07 

1,58
10.07

2,42
12,16
5,06
11.03 
2,46
11.03

4,42
6 ,1 1

4,39

1,54
7,04

5.26

5.26

2,59
7,53

5.50

5.51

3,35
8 . 2 0

6,32
7,45
0.34
9,05
4,30

i  9.09

8,45
9,30

, 8,55 
11,28 
7.20 

11,40

Uwaga. Godziuy w y ­
d ru k o w an e  t ł u s ty m  d r u ­
kiem oznacza ją  czas od 
g o d z in y  6 -ej w ieczór  do 

•rodź. 6 -e j rano.  
( iodz iny  w arszaw sk ie .

u i a — U s t r o 1 ę k a

m o z o r m m

Treść pisma stanowią artykuły oryginalne z psychologji, teorji poznania, 
logiki, metodologji, etyki, estetyki, socjologji, historji fllozofji, oraz ze wszystkich 
nauk specjalnych, o ile w nich ujawnia się pierwiastek filozoficzny.

Jednym z głównych zadań ,,Przeglądu Filozoficznego” jest roztrząsanie 
kwestji, wywołanych życiem praktycznem, o ile te kwestje znajdują się w ści­
ślejszym związku z zagadnieniami filozofji.

Dział sprawozdawczy obejmuje cały ruch filozoficzno-naukowy z wyżej 
wymienionych dziedzin umysłowości ludzkiej i zawiera: Krytykę i sprawozdania 
rzeczowe, Przegląd czasopism, Wiadomości bieżące, Notatki filozoficzne, Biblio­
grafię:

W spółpracownikami „Przeglądu" są:
E . Abramowski— K. Appel— Dr. Z. Balicki— Dr. W ł. Biegański Prof. 

D r J  Baudoin de Courtenay— Prof. Dr. P. Chmielowski— Prof. Dr. N. Cybul­
s k i e j .  WL Dawid— S. D ickstein— R . Dmowski— Dr. li .  Epstein— D r. M. 
F laum — B . Grabowski— Prof. Dr. Ł . Gumplowicz— Dr. K . Górski—  W l. Go­
siewski—  Ż. Heryng— D r. W l. Heinrich—  N . Hirszband— Prof. Dr. H o y e r -  
Dr. J . Karłowicz— Ł . K arpińska— P r o fD r .  Karejew— St. Karpowicz—  Dr. J . 
Kodiśowa— St. K ram sztyk— A . Krasnowolski —  K . K rauz— L . Krzyw icki—  
T  Korzon— Prof. Dr. J . Koiealski— W ł. Kozłowski— W l. M. Kozłowski (ze 
L w o w a )-J .  Lorentowicz— F . Łagowski— Dr. J . Łukaszewski— A. Mahrburg—  
D r. L . M archlewski— D r. M . Massonius— Prof. Dr. T. M asaryk— Prof. Dr. 
W l. Natanson— Prof. Dr. J . Nusbaum— II. M aliniak— Dr. J. Ochorowicz 
Dr. W l. Olechnowicz— D r. W l. Ołtuszewski— Prof. X . S. Pawlicki— J. K. 
Potocki— S. Posner— Z. Przesmycki— L. Przysiecki— Dr. Ii. Iiadziw il łowicz—  
Prof. Dr. L . S tein— Prof. Dr. II. Strunę— Dr. A. Świętochowski— Prof. Ihr. K. 
Twardowski— F. W erm iński— Dr. A . Złotnicki.

„Przegląd Filozoficzny” wychodzi co kwartał, obejmując8 lOark,druku.

Prenumerata „Przeglądu Filozoficznego” w y nosi w Warszawie rocznie rb.4, 
półrocznie rb. 2; z przesyłką pocztową: rocznie rb. 5, półrocznie i b. 2 kop. »0.

P r e n u m e ra to r z y  rouzui u t rz y m a ją  j a k o  d o J a te k  b e z p ł a tn y  d w a  o d c z y t y  Eiflila du  Iioii 
IleyinoniTa,  p. t. „O g ran ica ch  poznauia  natury** i „Siedrn zagadek w szechśw ia tow ych  , 
w t łum aczen iu  i zc wstępom I)r. M ar jan a  Mas&ouiusa.

Redaktor i Wydawca
l)r. Władysław Werycho.

W arszawa, Krucza 16.
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Płockie Tow. Wz. Kredytu
Dobra JEZIORKO pod Łomśą

sprzed aj ą do sie wu: 
słynne ż y to  petkuskie

i za 1 0 0  fun tów  z w ork iem  try je ro w a -  
' ne [)0 rb . 3; m ły n k o w a n e  po rb . 2 

k o p . 5 0 , fra n co  s ta c ja  ko le jow a

a r

W

p ł a c i  od lo k a c j i

_  _  —  —  —  6 %
Trnsrr

5%
rocznych  
pó łrocznych  
k w arta ln y ch  —  —  —  —  
p ła tn y ch  za 7 -dn iow e m w ypow iedzen iem  —  3 £

p ła tn y ch  na żąd an ie  —  —  —  —  2% 
K a p ita ły , p o d n ie sio n e  p rz e d  u p ły w em  dn i, ośm iu n ie  b ę d ą  

oprocen tow yw ane.

prukarnia jYliecznikowskiego w płocku
Posiada na składzie i poleca druki parafialne i rejestry gospodarcze.

RAZ SPRÓBUJ
KAKAO LEESTEMAKER

in neg o  n a p e w n o  u ż y w a ć  nie  b ę d z i e s z
Jest to jedyne KAKAO, którego łyżeczka od herbaty wystarcza dla przygotowania dosko­
nałej czekolady. KAKAO jest do nabycia w Płocku w składzie aptecznym W. S z tro m a je ra  

i w sklepach kolonialnych S. Kowalkowskiego i M. Żołobowa.

Reprezentant W. Jakowicki, Hortensja 5. WARSZAWA.

świeżo ze starodawnych bali postawiony 
oraz kilka drewnianych domów mieszkal­

nych i cli lewów

do sp rz e d a n ia  na fol. KUCHARY
(gm ina S ochocin ) st. poczt. PŁOŃSK. | "  ‘ w C zerw onym  B o rze

Niniejszem podaję do wiadomości Sz. mieszkańców P łocka i okolicy, ze

Skład win, wódek, likiBrów i koniaków krajowych i zagranicznych
JANA WĘGLEŃSKIEGO

p g  pod firm ą „W arszawska Rektyfikacja”,
sil został przeniesiony do domu p. Sy nor udzie w) (róg ulic: Tumskiej i 
knj Kolegialnej) i równocześnie zaopatrzony we wszystkie t o w a r y  L  
i  k o l o n i a l n e  i d e l i k a t e s y  z pierwszorzędnych fabryk
*•1 O czem zawiadamiając, polecam się względom i poparciu bz. I ubhcznosci,
)H  a staraniem  moim będzie dobrocią towarów i przystępnym i cenami w zupeł- 

ności na to poparcie zasłużyć. z poważuniem Jan W ęgleński.

KOMITET
R O L l I C Z O - P R Z E i l S t O i E J

W PŁOCKU
zawiadamia, iż W Y S T A W A  odbędzie się w d. 28, 29 i !0 sierpnia r. b. 
W ystawa odbędzie się jednocześnie wraz z jarm ark iem  trzydniowym. 
Zapisy tyczące się działu rolniczego przyjmuje p Popielawski w Płocku 
(Hotel W arszawski), w zapisach innych działów pośredniczy redakcja 
„Ech Płockich i Łomżyńskich”. Za I łokieć k u . pod własny .budynek 
liczy się 1 rb., za 1 kw. łok. w pawilonie głównym 3 rb ., za 1 lew. lok.

na ścianie 1 rb.

żądać w szędzie

4(iTSU.ll i— 3K O N I A K
i r  t  TT T//J A Yf  r  T W  A W  TT n  A T V J

D. Z. SARADŻEWA
Nagrodzony na wystawach najwyższemi nagrodami.

Je st do nabycia w  Płocku u pp. Kowalkow skiego, Lewensteiira, Węgleńskiego  
i Żo ło b o w a .— W Łom ży u p. L. Babińskiego. Uprasza się o łaskaw e zwrócenie 
uwagi na etykiety ze specjalnym napisem w języku rosyjskim czerwonemi 
literami „Bute lkowane we w łasnym  składzie w  W a rs z a w ie ” , na korkach wy­
palona firma i gatunek koniaku.

S k ład  h u r to w y  w  W a r sz a w ie  M A R S Z A Ł K Ó W  Ni 131, T elefon u  NI 1360.

Dozwolone przez urząd lekarsk i za  Jte 3 3 7 .

P u d e r  I R I S  n i e s z k o d l i w y
Dostać można we wszystkich składach aptecznych i magazynach 

kosmetycznych w blaszanem opakowaniu z napisem:
H. LACHS. W arszawa.

żąiluć _ Cena p-u-deł^a, 15, 30 i 50 kop.
: *, t e ;  £<**&£ * t c <■£ * * - v .  .m

i i
m
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GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

17, K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  17
skład Fortepianów, Pianin i Organów 3 f f v

WYNAJEM V*-V
F ilja  Ł ódź. P io trk o w sk a  4 6 .w .  3 0 — 12.

•:~£ ż  * i - ' -  ,
Z -Z

•’*' - V  •

Tadeusz KOWALSKI i A. T R Y L S K I
Warszawa, MIODOWA 4, 4549U.8—ii

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z FABRYKI

RUD. SACKA
w PLAGW ITZ-LIPSKU

PŁUGI piętrowe, oraz pługi dwu i trzyskibowe samochody
PROSTEJ i T R W A Ł E J BUDOWY;

Siewniki rzędowe klasy IV
najnowszej konstrukcji z trybikami siewnymi dowolnie przesuwającymi się stosownie do gęstości siewu wysie­

wające wszelkie ziarno bez zmiany częci siewnych.

Na żądanie podajemy adresy odbiorców, cenniki i szczegółowe opisy przesyłamy. " 1^  ])

W szko ło  p ry w a tn e j m ęzk ie j z pen­
s jo n a te m  w -Ł o d z i ,  u i. Z a ch o d n ia

3 9  ro k  sz k o ln y  ro zp o czn ie  się 21 
s ie rp n ia . C elem  sz k o ły  j e s t  przyspo­
sa b ia n ie  ch łopców  do  szkó ł rządowych, 
a szczeg ó ln ie  do  m ie jscow ej szkoły 
p rzem y sło w ej (d o tą d  w yższej szkołyrze- 
m ie ś ln icze j) . O J  p e n s jo n a rz y  pobiera 
s ię  3 5 0  rb . ro cz n ie .

Przełożony szkoły St.  THOMAS.

Po u zy sk a n iu  pozw olen ia  komitetu 
o ch ro n y  le śn e j jest do sprzedania 
10 morgów

BORU SOSNOWEGO
w majątku MILEWKO,

o d le g ły m  od D ro b in a  4  w iost (stacja 
pocztow a Raciąż).

LEOPOLD LESSIN
S ZEW C

" w  w a r s z a w i e

Nowy-Śioiat 60.
Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn 

obuwia damskiego i męzkiego.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
1899 roaa.

Druk K. M ieczn ikow ak iego  w P łocku ,  u l ica  Warszawska.
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